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C. k. Sud krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 
prokurniora państwa w myśl $ 493 p. k. orzekł, te 
treać następujących artykułów umieszczonych w Nrze 15 
„Kuryera Kolejowego* z daty Kraków | grudnia 1896 
zawieru przedmialową islolę, a mianowicie: m) arty- 
kułu z napisem: „W sprawie konfiskaty” (str. 1) prze- 
kroczenia z f 92 usl. pras, zas hi) uriykułu z napi- 
mem „Przegląd* w ustępie od słów „Dzień 15 listo- 
pada” do... „Slojnłowskiego lub socyslistów* — wy- 
stępków z 300 i 306 u. k. konfiskata zatem lego 
numeru zorlaje zalwierdzonu, cały nakład ma być 
zniszczony i rozszerzanie inkryminowanego artykułu 
i uslępu zosiaje wzbronione. 

Powody: Po ogłoszeniu uchwały sądowej, za- 
twierdzującej konfiskatę Nr. 14 „Kuryera Knlejowegu”. 
aulor w rlykule pod n) naprowadze dodatki i uwagi, 
da tredri tega ogłoszenia się odnoszące, w crem 
ńieszczą się znamiona przekroczenia z § 23 ust. praa 
Zu» w ustępia pod b) omawiając pawody przyareszto- 
wunia ks. Stojałowskiego przez wydrwiwanie slura 
sie pobudzić do pogardy przeciw zurządzeniam wła- 
dzy ądowej. w czem mieszczą się znamiona występku 
z $ 300 u. k, a nadto usiłuje usprawiedliwić ustawą 
zabronione czyny tak ts Stojałowskiego, jako też ko- 
Jejnrzy. klórzy udaremnili jego przyaresztowanie, co 
stanowi przedmiolową islote wyslępku z $ 305 kk. 

Kraków dnia 5 grudnia 1846. 
Moreloroski 


Z numerem niniejszym kończy sią kwar- 
tal naszego wydawnictwa. wszystkich zatam 
prenumeratorów kwartalnych upraszamy 0 0d- 
nowienie przedpłaty, ktora wynosi 35 ct. 


Administracya. 


System oszczędnościowy. 


Mieliśmy już nieraz sposobność napiptnować 
stanowczo system, panujący na austrynekich 
kolejach, a polegający un dziwnego rodzaju o- 
Szezędności ze strony rządu. Wykazywaliśmy 
już nieraz całą obydę podobnego postępowania, 
które tam właśnie, gdzia potrzeha najmniej tego 
wymaga, wprowadza nader skrupulatne oszczę- 
dzanie, a gdzieby go najwięcej żądać należało, 
tam nie zum miary hojność. (Całą tę sprawę 
systemu oszezędnościowego uważamy jednak za 
tak ważną, tak dla naszego rządu wogóle, a dla 
jego stosunku du robotników w szczególności, 
churukierystyczną, że nie możemy pominąć ani 
jednej sposobności do przytoczenia nowych cią- 
gle dowodów na słuszność uaszego zapatrywa- 
nia, O. k, dyrekcya kolejowe starają się nie- 
stety o dostarczanie nam do tej sprawy boga- 
tego materyału. Nasza krakowska dyrekcya nie 
pozostaje naturalnie w tyle za innemi; w osta- 
tmich czasach stała się obw nadzwyczaj płodną 
W rozm „trlassy* i „nutrufyć i t.d. it. d. 
Jedno z tukich rozporządzeń leży właśnie przed 
nami z data -go grudnia 1886 |. 55.700 TV 
i z wybitym na czele wielkiemi czerwonemi li- 
terami wyrazem: „Wiehtig* „ważne!* Poda- 
Jemy jew dosłownen Iłómaczeniu: 

Rozporządzenie. 

Do konduktorskich sticyj domieglnych: Kraków, Pad- 
górze-Płaszów, Sucha, Nowy Byez i Justo, jakotoż da 
wnayntkich atucyj dyspozycyjnych i do pp. Kentrulorów 


|Bpruwiu pomocy manipulacyjnych konduklorów 
ów towarowych). 

Tioszłu mie do przekonania, ła częstokroć przydawa- 
nie ponwenieżych brerzorów slaja się koniecznem tylko 
dlategu, że kondukiorowi» manipulacyjni przychodza do 
służby ubrani nieadpowiednio do pory roku i nie dają 
me wowczam użyć jako bremzerzy, jakkolwiek zeatawie- 
nio peciagin nie usprawiedhwia użycia przy mampulacja. 

uniewai w takich razach wyrastają z przydania po- 
moeniozyeh bremzeráw nieusprawiodliwione ni- 
sjaw «74414 414 shitpëp 43041 pecetor 
wych, przeto wzywa się wszystkich konduktorów, prze- 
znaczonych do służby mnmipalssyjnej przy pneięgach to- 
warowych, aby jawil E przy pociągneh zawa:e odpo- 
wiednio da pary roku ubrani i abp jeko „zagsfübrerzy= 
zadali pomorniczych bremzerów tylka w tych wypadkach, 
w których rodzuj | zeatawienia paciązu wymngają ko- 
meranie użycia owabnega manipulania 

U wypełnianiu tega polerenia będę się dowiadywał 
ni orgunim kontroli, u zugafabrarzy, którzy bez potrze- 
by uzyja kumiocy brewzerów, mają uiścić przepiasne od- 


azkoduwanie Za c. k. dyrektura kulei państwowych: 
Harosakurmicz, 
Dla nieznajacych bliżej sprawy winn 


kilka słów wyjaśnienia. Otóż teraz jest la 
2 powodu nadmiaru pracy, jaki leży na barkach 
Kieruwnika pociągu, zajętego przy towarowych 


ez dodaje mu się jednego konduktora 


Kraków, dnia 15 Grudnia 1896, 


Rocznik I. 
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Do nabycia w Krakowlo 
w Biorza dzienników Pia 
Maryacki L. 2 


Vryoboðri | i 18 każdego 
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do pomocy, t. zw. manipulanto. Dziełą się oni 

4 w ten sposób, że jeden zajmuje się mani- 
pulacvą traehitową, drogi musi uwazać na vaty 
ruch poriągowy, ua krzyżownniu itd. itd. Trudna 
rzeczywiście wymagać. aby jeden człowiek byłod- 
powiedzialaym za te wszystkie czynności, aby je- 
den wszystko sam SKA wszystkiego duglądał. 
Przytem pamiętać nalezy i o tem, z jakielito 
ludzi rekrutują się przeważnie ci t. zw. manie 
pulneyjni konduktorzy: sę to jnź po najwiekszej 
części ludzie starsi, którzy 10, 15, n nawet 20 
lat przepędzili w ciężkiej służbie, a więc nia 
dziw, że jnż podostatkiem Sił nie mają. Było 
więc rzeczą zupełnie naturalną, zupełnie zrozu 
miałą z każdego punktu widzenia, że każdemu 
takiemu Zug~lührerowi dodano jeszcze jednego 
UE do pnmory. Przytaczony powyżej „er- 
lass* c. k. świetnej dyrekcyi znosi za jednym 
FENN cały ten „przywileje, Podług zdania 
e. k. dyrekcyi okazuje się zupełnie zbyteczuą 
jakakolwiek poimoc, jest to „niepotrzebny wy- 
datek“. 

Brotalun nwludzkość, jaka przebija się z tego 
rozporządzenia, przec hodzi wszelkie granice ! 
Któż lepiej ud dyrekcyi może znać esły ten 0- 
gramny ciężur, jaki wskutek powyższego zakne 
zu spada na głowę jednego człowieka? Któż 
lepiej od wiej może znać fizyczną wprost nje- 
możliwość spełniania przez Jednę osobę tych 
wszystkich trudnych czynności, jakie są przy- 
wiązane do urzędu manipulacyjnego konduktora ? 
Przewidziała to najwyraźniej instrukeya 39, 
kiedy powiada, że w razie, gdyby nie było ma- 
nipulania, ma być dodanym kierownikowi pa- 
ciągu bromzer do pomary — ho dwóch czyn= 
ności maraz spełniać nikt nie jest w stanie. 
Któż wreszcie będzie odpowiedzialnym zn boz- 
pieczeńst a publiczne ? 

A jeśli się przytem zdarzy to, cośmy już 
powiedzieli, ża tym konduktorcin jest często, 
alary, schorzały wzłowiek, to daprawdy słów 
nie znajdziemy na określenie podobnego postę- 
wania wobec Indzi, którzy zdrowie swoja sto- 
rali w służbie rządowej! Po 10 lub 30 latach 
psiej pracy (bo przecież taką jest pruca każ- 
dego robotnika kolejowego) daje się i 
rość uajcięższą służbę, każe się spełnić fuukcye 
hremsera, narażać się na chorobe i na Śmierć 
pi! Qto jest „ulezpieczenia na starość 
państwowych kolejach! Zamiast przeznaczyć 
iym ludziom możliwie najlżejszą robotę, na- 
kłada się na nich takie jarzmo roboty, które 
nawet młodemu, silnemu człowiekowi dałoby 
się porzadnie odezuć. 

Mógłby ktoś, nie znający dobrze stosunków, 
albo taki. któremu przepisy służbowe zamydlą 
oczy, mógłby powiedzieć, ża przecież ów kon- 
duktor ma po praey J? godzin wypoczynku, 
eo uż nadto wystarcza do nabrania sił do dal- 
szej roboty, — a więc wobec tego może kon- 
duktor nałcżyeie spełniać swoje czynności i zby- 
tnio wię nia wyezerpie. Otóż pominąwszy już, 
ża taki rozkład pracy jest bardzo zły, zauwa- 
żyć musimy, że te !2 godzin wypoczynku 
istnieje tylko na papierze. Otrzymaliśmy w tym 
względzie bardzo dokładne wiadomości, bo od 
samych kondnuktorów, i z nich okszuie się, że 
te 12 godzin redukują się w rzeczywistości za- 
zwyczaj do 6. Bo pociągt towarowe spóź! 
się zwykle o 2, 3 godziny, a tak samo naj- 
mniej 3 godziny przed adjazdem pociągu kon- 
duktor musi już być na miejscu; cały zaś ten 
czas, wynoszący zatem do 6 godzin, bywa za- 
lieczanym również do wypoczynku, a jest w rze- 
czywistości rzasem pracy. 

Tsk więc i ten wypoczynek odpndn, i teraz 
dopiero możemy mieć dokładne pojęcie o tem, 
jaką jest praca tych ludzi! Jeszcze kiedy tak, 
jak dolyrhezas, praca ta zasadzała się na spi- 
sywaniu rachunków, przyczem konduktor sie- 
dział w zamkniętym wagonie, uie była ona 
tak bardzo dotkliwą. — Obecnie nowy zakuz 
ck. dyrekcyi zmusza konduktorów do siedzenia 
podczas jazdy w otwartej budee, gdzie się jest 
narażonym na wszystkie szkodliwa wpływy po- 
wietrza, na przeciągi, śniegi, mrozy, wilgoć 
itd. itd To leż trzeba doprawdy  nieludzkiej 
bezwzględności do wydawania podobnych u- 
kazów! 


Szukając jednak za pobudkami omawianego 
rozporządzenia, znajdujemy, ka niemułemu zdzi- 
wieniu, na samym początku zdanie, Że „kondu- 
ktorzy manipulacyjni przychodzą do roboty, 
abrani meodpowiodnio do pory roku...", więc— 
czytuny trochę dalej wzywa się ich, „aby 
przychodzili ubrani ndpowiedniu da pory roku“. 

A więc to o samych kondnktorów chodzi 

krukowskiej, o ich zdrowie, i dlatego 
to im się w ziinie ciepło ubierać? O, do- 
prawdy, jakaż ta ojeowska pieczałowitość ze 
strony świetnej dyrekcyi! I ei uiegodziwi sos 
cyaliści pomawiają ją o brak uczuć lndzkich. 
Ala nie dujmy się uwieść pierwszemu wrażeniu, — 
przyjatrziny się lepiaj , erlaszowi”, a przekonamy 
się, że pod tym płaszczykiem troskliwości kryje 
się najobrzydliwsze sobkoslwo ? 

Ba oto jest myśl tego rozporządzenin: nie- 
adpowiednie ubierame się kondaktorów powo- 
duje przyjmowania „aushilfsbremserów", a to 
znowu naraża na niepotrzebne koszty 
zarząd kole: państwowych! 

I oto wyłazi szydło z warka! „Te niepo- 
trzebne koszty“, wieczia śpiewka wszystkich 
dyrekcyj kolejowych, skłoniły naszą dyrekcyg 
dą wydania owego rozporządzenia. A więc 
znowu oszczędność! Znowu ten słusznie 
znienawidzony system oszezędnościowy! My 
rozumiemy już całkiem dokładnie znaczenie tego 
wyrazu na kolejach. Osławiona owa oszczędność 
nie pochodzi bynajmniej z rzeczywistej troskli- 
wości o dobro państwa, oznacza ona tylko odej- 
mowalie niższym na korzyść wyższych. W tym 
wypadku znaczy ona jeszcze coś więcej. Jest to 
zmniejszanie niższego  personalu służbowego, 
umniejszanie ilości słożuy w czasie, kiedy wu- 
łanie o jej pomnożenie staje się coraz głośniej- 
szem! Jakie są skutki tego oszczędzanin. wy- 
kazywaliśmy już nieraz: przeciążenie pracą, ko* 
nieczna niedbałaść ze strony wycieńczonej słu- 
by, narażenie na szwank bezpieczeństwa publi- 
cznego! Na to wszystko nie zwraca uwagi świe- 
tna dyrekcya i w omawianym wypadku odrzuca 
cały szereg niezbędnych robolników, bo utrzy- 
mywanie „naraża zarząd nn straty!* A możeby 
tak zmniejszyć tałangę rozmaitych dyrektorów, 
naczelników, kontrolorów (grających często tylko 
rolę szpielów kolejowych)? Pewnieby na to sza- 
powni pp. dyrektorowia mie chwieli zezwolić 
Utrzymywanie szeregów próźnujących „grubych 
ryb* nie staaowi niepotrzebnego wydatku dla 
państwa, ale zwiększenie personalu służbowego, 
które stała się koniecznym wymogiem wobec 
rozwoju ruchu kolejowego, — to „narażania na 
niepotrzebne kora I z tego to wychodzęe 
zapatrywania, c. k. dyrekeya “krakowska zwala 
obecnie E ciężar na barki biednych kon- 
duktorów, usuwa osobnych bremserów, — by- 
leby tylko oszczędzać! 

Rozporządzenie to dostareza nam jeszcze 
jednego powodu do domagania się zniesienia 
owego systemu. Będzie ono dla nas nowym 
bodźcem do tego, abyśmy coraz energiczniej 
i matarezywiej wołali: Precz ż systemem oszczę- 
dnościowym! Preez z obłudną osczęd- 
nością! 


dyrek 


Egzaminawani murzyni. 


Jnżto szeroko sławione reformy p. Bi- 
liùskiego, na kolei KARA wprowadzone, 
zrobiły formalne r Zuuny jest dobrze wy- 
rafinowany wyzysk, EBU się dopuszeza zarząd 
kolei na robotni ud warsztalowych z powodu 
stabilizacyi, Drugą taką zbawienuą reformą 
(czytaj blaga) jest zaprowadzenia t. zw. „egza- 
minów przyjęcia” (Aufzahimsprulungen). Wedle 
pragmatyki, każdy służący, lub podurzędnik, 
służbę urzędnika ruchu pełniący, skora zda 
wspomniany egzamin, winien być mianowany 
urzędnikiem. 

Wielu licho płatnych ruchowrów zapoży- 
czło się, ostatnich sił dobywało po ciężkiej 
służbie, aby przygotować się do tego egzaminu. 
Za protękcyą dopuszczeni, złożyli egzamin w 
liczbie kilknnastu. Po tych trudach i kosztach, 
licząc na uczciwość przeło- 
Żonych, spodziewali się przy najbliższym awan- 
sis mianowania ua asystentów. Lecz nadare- 
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mnie! Na liezne prośby i AE odpowiadano 
im: „brak kredytu, brak wolnych mmiejse sto 
na przeszkodzie”. 

Przypatrzmy sie bliżej tym motywom za 
stanowiska etyki: „Brak kredytu" — to znacz, 
że ministerstwu bolei za mały budżet Ruda 
państwa przyznałs. Zupyłajmy p. Gnttenberga: 
„A czy pan prosiłeś parlament o podwyższenie 
budżetu na pelepszenie płacy fonkcyonaryu- 
szom ?* Otóż nie! 

Drugim „argumentem* jest brak  miejse 
wolnych. Jest to pubhezne oszustwa, ale przez 
ustawy karne nie ścigane. Brak miejsc? lecz 
dla kogo? czy kulj nie potezehuje wogóle 
więcej funkcyonarynszów, czy też nie ma miejse 
dla „lepiej* płatnych? Czy można podobne 
brednie stosować do ludzi, którzy przez kilkn, 
a nawet kilkanaście lat bez przerwy pełuių 
służbę ruchową? Waszak jeh nie odprawiają 
jako służących, tylko urzędnikami nie chem 
mianować. Dla nas wiee argumenty te tak się 
przedstawiają: zarząd kolei państwowych do- 
puszcza się haniebnego wyzysku, ponieważ 
Indziom ukwalifikowanym nie chee dać wedle 
pragmatyki należącej im się płacy, a natomiast 
amuma do ciężkiej pracy za liehy płneę. 

4 w tem wyzyskiwaniu jest dyre- 
a. W abrębie jej just dwudziestu 
„którzy adah wszystkie egzamina, 
„Anfnalhmsprufing”, służą już po 
przy kolei, a zmuszeni są peł- 
użbę urzędników mneliu za płacę służącego. 
Jest to he: é dwóm osobom, 
równo ukwaliikowanym, służyć przy rucha — 
jeduemu za 400 złe, a drugiemu za 1200 złe. 

Pim Kolostkry: bawiąc się w politykę, 
pije razem a ks. biskupem £Łobosem na po- 
myślność „zw izmu*. Otoż, panie 
radeo dworu, nie wiwatami, lecz uczeiwam po- 
stępowaniem staraj się zaskarbić względy u 
podwbuinych, a jak dlugo nas kqdziewie przy 
awansie pomijać, tak długo niechęcią pałać 
bedziemy ku wam, a każdy tala „wiwałć 2 po- 
gardy przyjmować, 

Na domiar nietylko, że służących, którzy 
zdali egzamin wstępny „Aufnahmsprulung“, bie 
mianują asystentami, lecz jeszcze, wbrew prz 
pisom pragmatyki, nie awansują na podurzę= 
dników. Kto z nas zdał egzamin wstępny, ten 
550 złr. nie dostanie, a kto nie ma egzaminu, ten 
awansuja bodaj na podurzędnika. Tak p. Ko- 
losvary wraz z p. Abdermunem, Iloroszkiewi= 
cin i Szukiewiezem stosują przepisy! Nietyjka 


więć, że nia robią nas entami, | nawet 
należnych 50 zły. vo pięć lnt nia dają! 
Reforma p. Bilińskiego pod rządami p. Gut- 


tenherga przyniosła dotkliwe straty i krzywdy 
ruchoweom. 

Protest ten przeciw niegodziwemu postępo- 
waniu, jakiego się dytekeya, wbrew pragma- 
tyce, dopuszezu, zechce mieścić Szanowna Ro- 
dakeya. Egzaminoiany murzyn biały. 


Stosunki na kolejach włoskich. 


prowadzenia włoskich kolei pań- 
stwowych jest jednym z najlepszych dowodów 
braku „dzenia, który jest wogóle włańci- 
wym włoskiemu państwu. Podczas gdy w innych 
państwach jest nierzadkim wypadkiem, a w nit- 
których wprost reguły, że prywatne koleje przo- 
chudzą qod zarząd państwa, to włoskie państwo 
jest tuchnieznia i moralnie niezdolnem, objąć 
kierownietwo ruchu na swoich włusnych lbiach. 
Włoskie państwowe kolejo uddano na pod- 
stawie układu z r. 1881 prywatnym przed- 
siębiorstwom pod zarząd i zupełnie w 
ten sam sposób, w jaki wydzierżawia się we 
Włoszech ściąganie państwowych podu- 
tków prywatnym przedsiębiorcom. 
Państwo nie przypisuje swoim własnym urzę- 
dnikom ani clęci, ani zdolności dostrzeżenia 
jego interesu w tych przedsiębnorstwach z takim 
naciskiem, z jakim pilnuje prywatne przedsię- 
biorstwo swojego; dlatego też przenosi oua u- 
kład z prywutnemi towarzystwami, na którym, 
mimo zysku, ofiarowanego tym (owarzystwotni. 
przecież uważa, że lepiej wychodzi, niż przy 
własnym zarządzie. 

Powodem zaš tego, że te prywatne town- 
rzystwa (adryatyckie, śródziemue i sycylijskiej 
nie mogą ciągnąć wielkich zysków z powierza- 
nego im zarządu kolejową siecią we Włoszech, 
jest to, że w r. IS81 oddano im w zarząd 
nietylko istniejąca już linie, ale nałożono też 
na nie obowiązek każdą nowo mający wybudo- 
wać się linię wziąć pod swoja kierownictwo. 
Nowe ta linie przychodzą do skutku przez sza- 
chrnjski interes między ministerstwem a człon- 
kami parlamentu, albo między rozmaitemi gru- 
pami parlamentu. Posłowie czynią zależnem 
poparcie swoje dla ministerstwa od udzielenia 
koncesyi na budowę lmij kolejowych w swoich 
okręgach wyborczych i użyczają sobie nawza- 
jem, grupami, najniedorzeczniejszych limj kale- 
jowych, obowiązujące się zato do wzajemnych u- 
sług. O stscya ua każdej poszezególnej liuii 
rozpoczyna się handel na nowo; linta musi nie- 
raz, aby zadowolnić interesy jednego lub dru- 
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giego posiadacza dóbr, opisywać najdziwaczuie|- 
sze krzywizny. Skutkiem tego zwiększują się 
nieraz koszta budowy dwa-, trzy-, a często pię- 
cokratnie. Wszystkie te linie nmszę wziąć 
siebie owe towarzystwa, tak że pociągi z pró- 
żnemi zupełnie, lez osób i towarów, wagonami 
sę całkiem zwykłem zjawiskiem, 

Rozumie się, że towarzystwa owe staraja się 
w inny sposób wynagrodzić sobie straty, które 
ponoszą przez objęcie w swój zarząd nie opła- 
tnjących się zupełnie linij. Najlliższą ofiarą 
tych ich starań staje się słażba kolejowa, 
której położenie jest bardzo niekarzystne, eho- 
viaz przy zawarcin układu w r. J581 rząd za- 
stzegł kilka pożytecznych przepisów na korzyść 
urzędników i rolotmków. Naruszenie tych prze- 
jakate? wogóle sposób, w jaki te towa- 
twa wypełniają swoje zobowiązania wobte 
państwa, są teraz przedmiotem państwowej an- 
kiety kolejowej. 

Jakiekolwiek będą jednak wyniki tych urzę- 
dowych badań, w każdym razio obecny 
kolei żelaznych we Właszech nia da sẹ w ż 
den sposób utrzymać. Państwa musi uareszcia 
przygotować się do objęcia w własny zarząd 
eałej sieci kolejowej. Jak zreszią konieczną jest 
rzeczą, aby użyteczność włoskich kolvi wzrosla 
i przyslosowa ala się do potrzeb europejskich, 
świadczy lukt, że szwajurscy eksporterzy grożą, 
że towary swoje bedą przewozić nie jrzez (ie- 
mug, lecz przez Marsylię, jeśli nie zaradzi się 
brakowi wagonów ua włoskich kolejach. 


PRZEGLĄD. 


Naruszenie nietykalności poselskiej. Pol 
tym napisem mmieszcza w ka „Arb-Ztg“, 
następujące uwagi: „Mieli: już Aposobność 
przedstawić naszym czytelnikom usławionogo kra- 
kowskiego prokuratora, który konfiskuje niety- 
kalne mowy poselskie. Ale tego oryginalnego 
urzędnika przewyższył jeszcze tumtejszy trybu- 
mał prasowy, który konfiskatę w rzeczywi- 
atońci zatwierdził. Pismem z dn. 2| Jisto- 
pada I. 25658 sąd zatwierdził konfiskatę dwóch 
miejsc artykuła „Organizacya kolejarzy 
parlamentem“ w numerze „Kuryera Kolejowego“ 
z dn. 15 listopada, chociaż są one dosławnem 
tłómaczeniem interpelacyi, wniesionej w ra- 
dzie państwa 6 listopada. Odnośne miejsca znaj- 
dują xię w ntcnograficznym protokole na str. 
20991 i 26992. Przytem pomyłka ze strony 
prokuratora jest całkowicie wykluczona, bo ar- 
tykuł rozpoczyna się wyraźnie słowami, „że skonti- 
skowany artykuł „Bisenluhnera* był przedmiotem 
interpelacyi posła Pernerstorfera, „którą“ — po- 
wiada dosłownie krakowski „Kuryer „podaje- 
my poniżej naszym czytelnikom*, Prokurator nie 
mógł mieć zatem żadnej wątpliwuści, że pisma 
podało wiarygodny odpis parlamentarnych obrad, 
i sad musiał to również uznać, pominąwszy już, 
że w razie wątpliwości powinien był przed za- 
twierdzeniem konfiskaty zajrzeć do stenografi- 
<cznych protokołów, Zachodzi więc tu bezprze- 
cznie wypadek naraszenia nietykalności poselskiej, 
i jesteśmy hardzo ciekawi, jak parlament będzie 
umiał jej bronie wobec prokuratora, p. Wę dkie- 
wicza, i sędziego, p. Morelowskiego. Jeszcze 
ciekawszym być można, jak potrafi usprawicdli- 
wić p. Gleispach jawne narnazenie natawy, bo 
decyzya sądu stała się już „prawomoeną”, 
co bynajmniej nie wyklucza tego, że jest zupeł- 
nie bezprawną. Przy tej sposubnuści można 
zresztą zrobić zajmujące spostrzeżenie. Artykuł 
ten został w „Kisenbahnerze” w całości skonfi- 
skowanym. W Krakowie prokurator skunfiskował 
w nim tylko dwa ustępy. Czyż nie jest więc 
widlocznem, że całe postępowanie konfiskucyjne 
jest samowolą hezgraniczną*. 

„Eisenbahnar”, pismo fachowe, wychodzące 
w Wiedniu, stało się nagle w oczach ministra 
skarbu Bilińskiego pismem politycznem. Rzecz 
mianowicie idzie o to, Że pismo polityczne musi 
opłacać stempel dziennikarski, a zawodowe jest 
uwolnione od tego ciężaru. Ażeby więe daku- 
czyć naszemu bratniemu organowi, zrobio- 
na z niego pismo pulityczne i nałożono stempel. 
W chwili zatem. kiody w jencie posłowie 
uchwalają wniosek, wypowiadający konieczność 
zmiewienia stempla. kiedy wszyscy rosiądni i 
uezciwi Imdzie w całem państwie wołają: „znici 
stempel  dziemikars) — w takiej chwili 
nakładnją na nasze pisma ten znienawidzony 
podatek! Ma to być środek da uciemięże- 
nia sacyalistycznega organu austrya- 
ckich robotników kolcjowych, który 
już tyle razy zalał sadła za skórę p. ministra 
Guttenlerga. My tylka mśmiech pog: 
możemy mieć dla ludzi, którzy takiemi sposobami 
usiłują zgnieść potężnicjący ciągle ruch wš 
służby i robotmków kolejowych! Pisma „ 
bahner zbyt silną ma już pudstawę, aby je miały 
trwożyć zakusy kolegów p. Gnttenherga. Z po- 
gardliwem wzruszeniem ramion przejdzie ono do 
porządku dziennego nad tym nowym wykwitem 
fiskalizmu austryackiego. 
ster Biliński ma jakiś niewytłomaczo- 
ny pociąg do bogatych kapitalistów. Przed kilku 
dniami przedłożył parlamentowi ustawę o pada- 
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tku giełdowym i przy tej sposobności wypowie- 
dział mowę, pełną wyszukanych grzeczności dla 
panów giełdziarzy. On, broń Boże, dobrowolnie 
tej ustawy nie wnosi; sum uznaje, że giełda te- 
raz „żle stai“ i że nie można na nią nakładać 
podatków, On i cały rząd był i jest zawsze po 
stronie kapitału i niech nikt przedłożenia rządo- 
wego nie Uważa za wystąpienie przeciwko kapi- 
talistom, I tak dalej na tę nutę wypowiadał się 
z niewzruszoną przyjaźnią dla giełdy i giełdzia- 
rzy (o czem przynajmniej rohotuicy nie wątpili). 
Dalej wystąpił przeciwko tym, którzy napadają 
na stronników rządu w rodzaju np. pana von 
'"Taussiga. Tu okazał się godnym kolegą ministra 
generała (Guttenberga, który, jak wiadomo, ma 
również nieprzeparty pociąg do pana von Tan- 
siga i chce mu nawet koniecznie zrobić wapa- 
niuły prezent, naturalnie nie z własnej kieszeni, 
tylko z pieniędzy podatkowych. Dziwne to da- 
prawdy, że obaj ci ministrowe taką sympatyę 
czują do bogatego p. Tausiga! — A może i nie 
dziwne ?... 

Qrdynacya książąt Czartoryskich. oto naj- 
nowszy dar, ofiarowany naszej Galieyi przez rząd 
i parlament. Nienasyceni magnaci nie zadawal- 
niają się jaź samym faktem posiadania niezmie- 
rzonych dóbr, cheą jeszcze odrębnego przywileju, 
któryby im zapewnił posiadanie własności nu 
wieki przy wszelkich warunkach. Do tepo celu 
służą u nas t. zw. ordynacye lub fideikomisy, 
Dubra, które stanowią fideikomis, nie mogą być 
sprzedane, ani dobrowolnie, ant drogą lieytacyi, 
nie mogą być rozparcelowano, ełuwem taka or- 
dynacya daje posiadaczom pewność, że dobra ich 
pozostaną zawsze niepodzielna ich własnością. 
W tym wypadktu ordynacya ks. Czartoryskich 
uświęca w ten aposób 19.000 morgów! Takie 
uprzywilejowanie, już i bez tego potężnej rodziny, 
wywołała ogromne oburzenie u opozycyjnych 
posłów naszego parlamentn. Ze zgrozą i słusznym 
gniewem wyrzucali oni magnateryi polskiej cia- 
sny egoizm, wołując, że w kraju, gdzie 50.000 
ludzi umiera rocznie z głodu, gdzie tysiące ro- 
dzin wędruje x za morza z powodu braku chleba, 
w takim kraju nędzy i głodu tworzyć ordyna- 
cyę, to wprost zbrodnia! Nasi posłowie polscy 
puszezuli te wszystkie uwagi mimo uszu; z nje- 
zwykłą m nich gorliwością wzięli w obronę 

„iwiętą” sprawę familii Czartoryskich. W imie- 
niu ich przemawiał naturalnie znowu lokaj szla: 
chciców polskich, Rutawski. Przedstawiał un człą 
rzecz w taki wposób, jakgdyby ustanowienia or- 
dynacyi była wprost powinnością wobec „zAsłu- 
żomej* rodziny, która tyle skarbów zebrała w 
kraju (muzeum Czartoryskich; ordynacyn Uzar- 
toryskich zapewni krajowi posiadanie tych wizy- 
stkich cennych przedmiotów, a więc patryotyzm 
wymaga, aby ordynacyę uchwalić. I naturalnie 
uchwalono. Poiziwienia godna jest pilność | xa- 
pał szanownych poałów klerykalno - szlacheckich, 
kiedy trzeba było głosować nad tą ustawą. (i 
ludzie, których przy głosowaniu nad najważniej- 
szemi sprawami, jak np. pudatkami pośredniemi, 
trzeba wprost gwałtem ściągać z bufetu, tym 
razem stawili się w komplecie i mimo późnej 
pory nie chcieli zamknąć powiedzenia, aż ustawę 
uchwalono w drugiem i trzeciem czytaniu. Więc 
kiedy trzeba klice szlacheckiej dać co w ofierze, 
przysłużyć jej wię, to wtedy czasu na to poświę- 
tują dosyć, dla ważnych spraw naszych pp. po: 
słów niema. Dobrze i otem wiedzieć, przy wy- 
borach przyda się nam to znakomicie... 


Z życia budnika. 


Czy budnik żyje? Czy to nędzne wegetawa- 
nie z dnin na dzień można wogóle nazwać ży- 
ciem? Bo, zaprawdę, kto miał sposobność wi- 
dzieć choć raz w życiu tę istotę zbiedzoną, ua 
pół żywą, kto miał raz tylko sposobność przyj- 
ię, jak ona jest piłką w ręku nietylko 
losu, ale, eo gorzej, rozmaitych przełożonych, 
Gd najniższego zaczywszy, a skończywszy na 
najwyższym, — ten z pewnością twierdzić bedzia 
stanowczo, że istnienie budnika nie zasłaguje 
wcala na miano ia. Porównują nieraz los 
dzisiejszego robotnika z losem niewolnika w da- 
lekiej sturożytności, i z tego porównania wyni- 
kają często wnioski, dla dzisiejszej eywilzacyi 
wcale niepochlebne. Ale jeżeli kogo z wszelką 
słusznością nazwać możemy niewolnikiem, to 
przedewszystkiem tę nieszczęśliwą istotę, noszą- 
cą nazwę budnika kolejowego. Los tej części 
służby kolejowej jest najlepszym dowodem te- 
go, jak puste i uieuzasaduione są frazesy o 
troskliwości państwa względem wszystkich oby- 
wateli. „Wszak nikt nie miałby więcej prawa 
domupgać opieki państwa, jak ci, którzy są 
jego najpożyteczniejszymi członkami, jego ro- 
botnikami. A tymczasem właśnie to państwo, 
lub raczej jego reprezentacya, rząd, jest wobec 
robotników mnjbezwzględniejszym przedsiębior- 
eg, najsroższym wyzyskiwaczem. Los budni ków 
kolejowych będzie kiedyś najtrwalszym pomni- 
kiem hańby dla kapitalistycznego społeczeństwa. 

Te myśli sume niejako cisnęły mi się do 
głowy, kiedy mię los niedawno zaniósł przy- 
padkowo do chaty budnika. Było to nieda- 
leko pod Limanową. Wstąpiłem do izby bu- 
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dnika, ciasnej wilgotnej, gdzie kilkoro dzieci, 
kasziącyci, wychudłych, tuliło się przy piecy- 
ku. Już sam ten widok wystarczył mi, użeby 
orenić całą nędzę mieszkańców tej budki. A prze- 
cież — któżby uwierzył! — z rozmowy z tym 
człowiekiem przekonałem się, że obecne jego 
położenie jeszcze nie najgorsze, że przebył już 
w swem życia chwile stokroć gorszej jeszeze 
nędzy, chwile nieszczęść, pud któremi i najsil- 
niejszy mógłby się ugiać. 

Jest już buduikiem od lat 12., a w prze- 
ciigu tego czasu 10 razy przenoszono go z 
miejsca na miejsce, z budki do budki! Te cig- 
głe przenoszenia narażały go naturalnie usta- 
wicznia ua Straty i rozmaite przykrości. Żona 
jegu, chorowita osoba, nie mogła przenieść 
tej ciągłej wędrówki: wilgoć w mieszkaniu, 
cięzka praca zwaliły ją z nóg; nległa zwykłej 
churobie proletaryatu: suchotom. Z mą razem 
i dziecko najmłodsze opuściło dom rodzicielski 
Odtąd sum z pozostałenn dziećmi włóczył się, 
ulegająe kapryśnym skinienion przełożonych 
którzy wyznaczali mu ro chwilę inne miejsce 
pobytu. A jakie to były miejsca! Kiedy był 
up. w Skawinie, miuł przez cały rok pobytu 
tam budkeę, w której deszcz lał się przez dach 
w lecie, a w ziinie śuieg zasypywał piee i ku- 
chnię. Podłoga wskutek tego wygniła zupełnie, a 

ilgoć i zimno działały zabójczo na zdrowie 
małych dzieci ! 

Przestrzeń, należna do niego, wynosiła 82 
hektometrów, powinien był więc otrzymać jn- 
kich wynagrodzenie, bo zwgklo dawano już te- 
mu, kto miał tylka 25 hm. Ou nie nie dostu, 
choć sąsiedni budnik, kawaler, otrzymał 5 zdr. 
tylko dlurego, że przez pułkownika, n którego 
dawniej służył, miał protekcyę u. p. Kolosva- 
ryepo. Również nie przeznaczono mu wynagr 
dzenia za zatrzymanie poriągo, który byłby 
wjechał na uszkodzona satrekę i naraził życie 
pasażerów | służby! W ogródku przed swoją 
budka w Skawinie zasadził drzewa owocowe, — 
darmo jedonkże dopominał się zwrotu kosztów, 
uw mu bie dano, a nawel me pozwolono mu 
wykopać drzew przed wyjazdem. 

A wyjazd ten nastąpił z dziwnyeli powodów! 
(wa miał zatarg z bezpośrednim swoim przeło- 
"mrm, naturalme z jego winy, i wynikiem to- 
go było, źe po przeprowadzeniu dyscyplinarki 
przeniesiono go ze Skawiny do obecnego jego 
imiejsea pobytu, 

E teraz jednakże los nie szczędził mu przy 
kruści. Budnik, który miał mu ustąpić miejsca, 
nie mógł opuście mieszkuum z powodu choro- 
hy żony. Musiał więc pojechać na stacyę i tu 
chriał przenocować w poczekalni, Ale oto zja= 
wit się p. naczelnik i kazał mu się wynosić 
mówiąc, że kuszel jego dzieci nie daje spać 
żenie jego (tj. p. naczelnika) na pierwszem pię- 
trze! Po kilku nocach tułania się dostał wre- 
szcie od p. naczelnika do spania — stajnię Tu, 
wiród muóstwa robactwa, na zgniłoj podłodze 
musiał poniewierać się przez 28 dni! Miuł ze 
nobe w zapas X korea ziemniaków, skarb cały 
dla bieduego budnika — i te naturalnie zgniły 
mu zupełnie. Podał więc prośbę o zwrot ko- 
słów za ziemniaki, ale prośby tej nia uwużał 
p naczelnik za stosowne podać, gdzie należy. 
IZnowu jeden dowód na skuteczność zalecanej 
przez, p. (iuttenberga „drogi slużbowej” do 
«ręczenia petycyjt). Wreszcie po tyeh przej- 
sciach znalazł się w „swojej* izbie, której opis 
podaliśmy już wyżej. 

Oprócz tego nieszczęśliwy ten człowiek mint 
Już sposobuoąć kilkadziesiut razy (1) zapoznać 
się z pieniężnemi karami! Za co, niech świad- 
czy choćby jeden przykład, ża otrzymał 3 zdr. 
kary za przeszkadzanie dworskim bydlętom ro- 
bienia szkody na przestrzeni! 

Oto koleje życia tego kudniks. Dzisiaj pn 
12 latach ciężkiej służby, cóż ma ten człowiek? 
Nie, jak tylka nędzę i rozgoryczenie! Choćby 
dziś nie było socyalizmu na świecie, to suma 
postępowanie władz, samo bezwieduo nawet od- 
czuwanie krzywd, jakie mu wyrządzono, musia- 
łoby mu stworzyć oczy na to, co śię dzieje; 
musiałoby mu wskazać jasno, jak na dłoni, kto 
jest jego gnębieiełem, kto wyzyskiwaczem. I 
możemy zaręczyć, że ten budnik wie już o tem 
doskonałe... 


Lekceważenie zdrowia służby kolejowej. 


Siacya ośŚwięcimska, z powodu wielkiego 
ruchu towaroweg. jesi postrachem dla perso- 
nalu poviągowegu. tak z nadmiaru pracy, ja- 
kueż lekcewnzącego traktowania zdrowia ludz- 
kiego. A ju? mawatpliwie daje się to najbar- 
dziej uezusae peronalowi ciężarowemu kolei 
pelistwowe, dla którego tamtejsi urzędnicy nia 
mają zaduych względów, chyba dlatego, że 
parsonu] ten akłuda się z Polaków. Pomimo, że 
Oswięcim jest miastem polskiem, stacya jednak 
posiada wybitne cechy germańskie, oprócz bu- 
wiem dwócli urzędników, najniższej służby i 
robotników Polaków — cały zarząd spoczywa 
v ręku Niemców, którzy traktują Polaków po- 
"rdliwie u zachowaniem swojem przynoszą 

‘prstu wstyd swej narodowości, do jakiej 
|, mą 
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Z tego powodu służba kolejowa, prowadzą- 
ca pociągi z Podgórza do Oświęcimiu i biorąca 
stamtąd pociągi z powrotem, jest nurażoną 
iesłychaną poniewierkę. Urzędnicy tamtejsi, 
ełniąc czynności swe nieumiejętnie i pragnąc 
pobierać jak największe premie (za każdy na- 
dzwyczajny pociąg dostają premie), składają 
przewaznie pociągi nadzwyczajne, także w po- 
rze noctej. Personal, obsługujący owe naciągi 
rzadko kiedy może ehwilę odpocząć w Oświę- 
cimiu, ponieważ najczęściej przyprowadziwszy 
tamże pociąg, musi natychmiast odbierać ua- 
stęnny pociąg z powrotem, nie mając nawet 
czusu ua rozgrzanie się w zimie i zjedzenie 
czegoś celem nabrania sił do dalszej pracy. 

Ażeby należycie objaśnić ten system, nale- 
ży uadimienić, że partye konduktorskie często 
muszą odprowadzić najpierw dwa lub trzy po- 
ciągi z Pońgórza do Skawiny i napowrót, za- 
nim pojada do Oświęcimia, skąd natychmiast 
odbierają pociągi do Skawiny, gdzie adbywa się 
ranżyrowanie tychże. Tutaj zaś muszą po kilka 
lub kilkanaście godzin włóczyć się po atacyi, 
zanim odjada wreszcie do Podgórzu i po Ż%-70- 
dzinnej służbie, podczas której nawet 
posilić się nie mają czasu i nietknięte pożywie- 
me do domu przywożą — mają odpoczynku za- 
ledwie kilka godzin, brak bowiem odpowied- 
niej ilości personalu pociągowego i niezwykły 
ruch pociągów sprowadza, że inż po kilku go- 
dzinwh wracają znowu do służby. 

Myślałby kto, że za taką ciężką prace, 
otrzymują konduktorzy przynajmniej dabre wy: 
nagrodzenia w postaci godzinowego. Niestety i 
tego powiedzieć nie moż: k zarządy kolejowa 
służbę umieją wyzyski wystarczy powie- 
dzieć, że po takiej %%-godzimnej pracy. raptem 
8 lub TO godzin w służbie mażna sobie poli- 
rzyć, czas zaś wyczekiwania i spóźniania me 
liczy sie wcale, a smintek, któryby się puważył 
na coś podabuwgo. moża być pewny surowej 
kary, Inb conajmniej nagany. Ą 

Na innem miejscu opiszemy te wszystkie 
niesprawiedliwości, teraz musimy wrócić do dal- 
szych undużyć, jakie się dzieją w Oświęcimiu. 

Jeżeli wyjątkowo trafi się, że jedna z par- 
tyj, przybywszz do Oświęcimia, nje odbiera pa- 
ciągu zaraz, ta i tak nie jest pewną odpoczyn- 
ku, ba urzędnik, pełniący słażbę, awizujo ją da 
najbliższego pociągu, do którega musi się wyjść 
przynajmniej ua półtóry godziny przed odja- 
tdem. Przyszedłszy. po kilkugodzmm błąkaniu 
się po placu, dowiaduje się, że pociągi z powo- 
du braku brotin luh mehnuków zostujo zimnie- 
niony na inny muner, o kilku godzin później 
odchodzący. Przypuśćmy, że partya przyjezdża 
do Oświęcimia pociągiem nr. 1086, który przy- 
chodzi o godzinie 6 m. 45. wieczór, urzędnik 
awizoje ję do por. Nr. 1093, odchodzącego o 
godz. 8. m. 40 wieczór — partya zatem mo 
ma nawet czasu pójść do koszar i zagrzać 50- 
bie żywność , tembardziej, jeżeli przybyła pac. 
1086 spóźnionym. Zdąża zatem do pociygu, 
który zanim zostanie złożony, npłyme parę go- 
dzin, a wtedy urzędnik zapowiada, że zmienił 
numer pociąga na nr. 1095, odchadzący o godz. 
10 m. 40 wieczór lub na ur. 1073 o godz. 2 
m, $ po półnary. Wten sposób musi się hyć 
na plen 5 Inb więcej godzin, których w służ- 
Vie policzyć nis można, pomimo, 5Ż mie odpa- 
czywa się wcale. 

Nie dziwi mas już, że zarządy kolejowa 
tolerują takie nadużycia, bo rzeczą ich jest wy- 
zyskiwać każdego, ile się tylko da. Zdumieni 
jestedmy raczej ohojętnoś apatyą tych, któ- 
rych krwawa prava nie zostaje nawet odpawie- 
dnio wyuogrodzom. Wiuai tu są osobliwie kie- 
rownicy pociagów, którzy pozwalają się za nos 
wodzić luda urzędniczynie, i każda jego wi 
dzimisię uważają za święty rozkaz i pozwalają 
służbę i siebie maltretować w tak lezwstydny 
sposób. 

Czas by już był najwyższy, ażeby wszyscy, 
solidarnie, zażądali ol Dyrekcyi ułożenia tur- 
nusu, któryby zapewniał wsz m pewien od- 
poczynek w Oświęcimiu, dalej, by nie odkierali 
pociągów z powrotem i mie wychodzili na plae 
tak długo, dopokąd cały pociąg nie zostame zło- 
żony. 

„Jakkolwiek dotychczasowe względem służby 
zachowanie się dyrekcyi nie uprawnia do wiel- 
kieh uadziej, to przecież powinnaby ona w tym 
wypadku usunąć te anormalne stosunki, podko- 
pujące zdrowie i życie tylu ludzi, posiadających 
przeważnie liczne rodziny. Zamiast niesłusznie 
nakładać na ludz dotkliwe kary — miech ra- 
czej dyrekcya pomyśli wreszcie o przeprowa- 
dzeniu bodaj jakieh reform, których potrzeba 
daje się uczuwać gwałtownie. 


Ze stacyi w Tarnowie. 


Jeżelibym komu miał co złego życzyć, ta 
życzyłbym mu, by choć przez krótki czas był 
tarnowskim szyberem — panom z dyrekeyi, 
szezególniej kontrolorowi ruehu i jego zastępcy 
nawet tego nie — niechby już byli widzami — 
ale widzami pilnymi, którzyby tylka bez przerwy 
chodzić za nami musieli, z pewnością więcejby 


K] 
byli ezułymi na niedolę naszą 1 więcej ostro- 
żnymi w karaniu i mniej podobnymi do uadę- 
tych pawiów. 

Szyberzy tarnowscy są podzieleni ua dwie 
kategorye: jedna olsłaguje pociągi, nadeho- 
ślzące z innych stacyj, druga ustawia pociągi 
i jest zajętą przy przesnwaniu wozów na torze 
magazynowym. Tos jednych i drugich jest 
okropny, 

Na każdy 12-godzinny przeciąg czasu jest 
wyznaczonych 6 ludzi, a mianowicie: dozorca 
wozów, zwany wagenaulscher, oberszyber i czte- 
rech szyberów. Ci dzielą się na dwie grupy: 
jedna ma obsługiwać pociągi nadchodzące ze 
Lwown, druga z Krako Na czele jednej staja 
wagelantseler, na czele drugiej  abarszyber. 
Obowięzkism ich jest przestrzeganie porządku, 
a więc mają pilnować, by zwrotnice były nale- 
życie ustawione, przeszkody usuuięta, i by w 
jak najkrótszym czasia przesuwanie wozów się 
odbyło. Armia ich składa się z dwóch ludzi, 
z tych jeden ma ciągle wozy odczepiać, drugi 
wozy puszczone w rach wstrzymywać. Jeden 
więć bieduk cjąglu się garbi i wytęża swoje 
siły na odśrubywanie sprzęgadeł, w zimie od- 
mraja palce, dotykajać się bez przerwy żelaza — 
drugi wstrzymuja wozy, uganiając się eo chwila 
na innym torze, Dodajmy do tego liczbę po- 
ciągów up. nocnych, która wynosi do 30 a bar- 
dzo często ją przekracza, a będziemy mieli 
obraz położenia ustawieżnej pracy. 

Przejdźmy teraz do drugiej kategoryi. Zada- 
wałoby się, iż od pierwszego obrazu trudno 
wyialeźć coś gorszego, a jednak tak się dzieje, 
Położenie pierwszych jest o tyle lepszem, Że 
tylka 12 godzin są skazani na ta męki, drudzy 
robią to sumo przez 24 gadzin. 

W końcu zeszłego rokn dyrekcya do każdej 
purtyi szyberów dodała jednego. Otóż naczelnik 
stacyi p. Koszyk, kierując się porzuciem ludz- 


kości, utworzył z tych nowych sił 6-4 partyq 
om 


iw ten sposób umożebnił szyn 
wym 12. godzinny pracę. Leez widocznie ludzkie 
4o zarządzenie nie podobało się dyrokcyi (bała 
się może, hy me mieli czasu myśleć a swem 
okropuem położeniu) i jeduę partyę przeniosła 
do Podgórza, pod pozorom, ża tain będa pociąg! ze- 
stawiane tuk, że połowa pracy nędzarzom tar- 
nowskim ubędzie. i skazała ich znowu na 24- 
godzinuną pracę z 34 godzinnym odpoczyn= 
kiem. Do dziś dnia jednak nie nasta. 
piło zmniejszenie się tejże ani na 
włos, 

24 godzin ciągłej bieganiny i wytężającej 
pracy po mrozie, wśród wiełrów lub zamieci 
śnieżnych, bez możności choćby chwilowego 
odpoczynku, czyż nie jest zabójczem dla źle 
adżywianego i przycdzianego robotnika? 1)owo- 
dem tego jest wykaz chorych. W chwil, gdy 
to piszę, 2 5 wngenanfseherów trzech jest cho- 
rych — o szyborach nawet nie mówię, 

W takich stosunkach musi powstawać nia- 
zadowolenie, niechęć i rozgoryczenie wśród słu- 
tby kolejo gdy się widzi tylko ehęć wyzy- 
skania siły roboczej, a Żadnej ulgi, ładnych 
ustępstw na korzyść naszą, przeciwnie, coraz 
większy ucisk, (ieneralua dyrekcya zeszłego roku 
zniosła zarządzenie, dozwalnjące przeziębniętemu 
szylierowi pokrzepić się szklanką herbaty z ru* 
mem wartości 7 centów, podczas, gdy „ryby“ 
biorą tytnłem dyet sumy pokaźne, a na przy- 
jęce Gattenherga wydana tyle, żeby bez uszczer= 
bku budżetu po 10 szklanek herbaty biedni 
szyberzy pić mogli. Nie słowa, lecz czyny do- 
wodzą, kta winien. 


Tezctwa- 


Pod pręgierz. 


Kraków. (Komedye z karami). Niejaki 
Filipiński, ukończywszy szkałę rolniczą i wyczy- 
czytawszy w gazetach, że dyrckeya krakowska 
ma do rozdania kilka posad kondukturskiel, 
wniósł podanie i został przyjęty do dyrekcyi-— 
do prasy za 80 ct dziennie. Po raku przeniesio- 
no go nareszcie dojazdy, jako bremzera, z pła 
cą 65 et. dziennie, Tu jednak w przeciągn dwóch 
miesięcy nałożono nań jedenaście złr. kur— 
i to za same nie nieznaczące drobnostki, tak że 
w końcu Filipiński, nie mając nawet czem opła- 
cić mieszkania, sprzykrzył sobie służbę kolejową 
i opuścił ją, pozostawiając kary nie: 


sbę o przeniesienie go do „rewi 
pakunków. Prośbę swą poparł tem, że ma 3 
egzamina i że jest jednym ze starszych sług 
kolejowych. Dyrekcya załatwiła prośbę... nało- 
żeniem na niego kary R złr. (za co? Red.) i prze- 
niesieniem go na „wóz sygnałowy: ! 

Jest to prawdziwy obłęd... 

Podgórza. Najprzykrzejszę zawsze dla nas 
jest rzeczą, jeżeli jesteśmy zmuszeni napisać coś 
niekorzystnego o człowieku, który raczej powi- 
nienby stać w jednym szeregu z kolejarzami. 
Niestety, nigdzie nie ma takiej rozmaitości Indzi, 
charakterów i inteligencyi, juk właśnie przy ko- 
lei. Tuż obok człowieka rozumnego, sercem szla- 
chetnem i dobrem wychowaniem. spatyka się 
brutalów głupich, złych i nienkrzesanych, chei- 
wych grosza i karyery, do której dąża z pomi- 
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nięciem najprostszych nawet zasad ludzkości. 
Jelnem z takich protezowanych indywidnów jest 
niedawno tu przeniesiony magazynier Ta łasie- 
wies. Aby go należycie scharakteryzować, dość 
przytoczyć, że nawet już urzędnik (kontrolor) 
uważał za potrzelne skarcić jego ghurowate po- 
słępowanie z podwładnymi. Przed kilku dniami 
wydarzyło się np, że robotnikowi Nawiekiema 
spadła beczułka maskali pod rampa. Tałasiewicz 
posądził Nowickiego o kradzież, wskutek czego 
Nowicki, ujeiee rodziny, złożonej z sześciu 
głów, stracił na starość chleb, po dwunasta la- 
tach pracy na kolei. Jak lekkomyślnem było po- 
stępowanie Tułasiewicza w tym wypadkn, paka- 
zału się niebawem. Beczułka śledzi znalazła się 
nietknięta, ale Nowicki pracy nie dostał napowró 

Któż wróci temu nieszczęśliwemu straty, ja 
poniósł zupełnie niewinnie ¥ 

Podgórza. Naniętnuwany przez nas 
konduktor Gottfried zapomniał już widocznie 
kim jest. Dochodzą nas skargi, że Gottfried 
publicznie w lekceważący sposób wyraża się a 
naszem piśmie. Jakkolwiek ignorujemy zacho- 
wanie się Gottfrieda, to jednakowoż  przypomi- 
namy mu, hy nie zapominał, że tylko z litości, 
nie chcąc mu szkodzić, ataraliśmy się ułatwić 
mu drogę do rehabifitacyi i poprawy. rych 
wad się nie pozbył, a nowe już błędy popet 
Może ujadaniem na nasze pismo chce (rottfried 
zaskarbić sobie łaski u przełożonych 2 Wątpimy, 
czy to się na co przyda! W każdym razie mniej 
pewności siehie, p. Gottfried, gdyż potrafimy go 
przywrócić do równowugi... 

Skawina. (Sprostowanie), Na zasadzie 
$ I9 ust. praw. proszę o zamieszczenie w naj- 
bliższym numerze następującego eprostow: 
W numerze ló-tym z dnia I grudnia br. w ru- 
bryce „pod pręgierz“ Skawina, donosi jakiś ko- 
respondent, że przejeżć y przez Skawinę pa- 
lacz podgórski w restauracyi Kozłowskiego kupił 
kawałek wędzonki zepsutej i wrzodami pokrytej 
i że naczelnik widocznie z obawy przed przy- 
kremi następstwami dla swego faworyta „zabój- 
czy specyał od palacza ódcbrał i z własnych 
pieniędzy kwotę przez tegoż wydaną mu zwró- 
cił, że między kumotrami istnieje coś więcej, że 
tu wehodzi w grę wspólny „interes* itd, Otóż 
w obronie prawdy oznujmiam, że wszystkie po- 
wyższe okoliczności są przekręcone i z prawdą 
niezgodne. I tak nieprawdą jest, aby „niezwykła 
czułość między p. Ocetkiowiczem a Kozłowskim za- 
cieśniała się coraz bardziej“. — Nieprawdą jest, ja- 
kuby kupiona przez palacza podgórskiego w restau- 
racyi kolejowej w Skawinie wędzonka była zepsuta 
1 wrzodami pokryta. Prawdą jest tylko tyle, że 
palacz podgórski zgłosił się do mnie z zażale- 
niem na restauracyę kolejową, twierdząc, że mu 
tum sprzedano węgrowatą i zepautą 
wędzonkę i żądał wdrożenia urzędowego da- 
chodzenia i zwrota pieniędzy. Na tej podstawie 
z ubowiązku urzędowego zatrzymałem ową wę- 
dzonkę i wdrożyłem natychmiast dochodzenie 
przeciw restanratorce pani Joannie Kozławskiej, 
gdyż onn, a nie Kozłowski, jest dzierżawczynią 
restunrucyi kolejowej — i pozwany do zhadania 
zakwestyonowanej wędzonki zaprzysięgły wete- 
rynarz pan Kolberg orzekł, że wędzonka, sprze- 
dana palaczowi, jest świeża i zupełnie zdrowa, 
taka sama, jaka znajdowała się w restauracyi, 
a którą wszyscy równie jeńli i jako dabra i nma- 
cang zachwalali. Co spowodowało palacza do wno- 
szenia bezpodstawnego oskarżenia, wykaże ńledz- 
two sądowe. Nieprawdą przeto jest, jakoby ów 
fakt przemawinł, że tu wchodzi w grę „wspólny 
interes, oraz nieprawdą jest, jakoby podpisanego 
naczelnika raczono w restaurucyi kolejowej maj- 
przedniejszemi przysmakami i napojami, za które 
nie bierze się pienięlzy, gdyż podpisany, pro- 
wadząc własną kuchnię domową, do restauracyi 
oprócz wypadków służhowych na żadne przys 
amaki lub jadła nie chodzi i nigdy nic zadarmo 
tamże nie jada i nie pije, a jeżeli kiedykolwiek 
używał lampkę wina, to za takowe, jak każdy 
inny gość, płacił. —- Nieprawdą jest, jakoby Ko- 
złowskiemu wiele rzeczy (jakież) uchodziło bez- 
karnie, lub, jakoby tenże swoje obowiązki pełnił 
niedbale, gdyż pełni on swoją służbę śriśle we- 
dług instrukcyi i pod tym względem nikt tu na 
niego zażalenia nie wnosił i jeżeli Kozłowski za- 
sługuje na względy podpisanego, to t 
każdy, kto wypełnia awoje olowią 
wadzi się hez zarzutu. Z poważ 
Ocetkiewies, naczelnik stacyi w infe; 

O „sprostowaniu“ tem pomöwimy w stę. 
pnym numerze. -| z 
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Kraków. Na odbylem w dniu 3 h. m zgromadze- 
niu poufnem kruk. „Kola miejscowego” przedstawił 
kasyer sprawozdanie kasowe za iniesiąc lislopad, które 
przyjęto do wiadomości 

„Zadanini cele Związku austr. robotników i służby 
kolejowej“ omawiał tow. Englisch. Nad sprawą ta 
wywiązała się dłuższa dyskusyn. a wynikiem jej yła 
uchwalenie wniosku. polecającego Zarządowi w myśl 
statutu, aby z d. | stycznia przypadające wyłaty do 
funduszu prawnego i zwiyzkowego przesyłano do głó- 
wnego Zarządu. 

W dalszym ciągu low. Englisch przypomina osla- 
lnie walnego Zgromadzenie, które na wninsek komisyi 
kontrolującej. wskutek wynalrzionega deficytu 52 zir. 
i 3 et. poleciła sprawę ię załatwić nowowylranemu 


Zarzadowi. Wezwany przez Zarząd hyły kasyer tow. 
(intkowski stawi? się w dniu 1 b. m. i po przej- 
rzeniu ksiąg i rachunków powyższą sumę w całości 
zapłacił, ea też z zaduwoleniem przyjęto do wia- 
Jomości. 

Wisdeń. (14 posiedzenie zarządu Związku 26 listo- 
pada 1596). Wyznaczono jako delegatów na posiedze- 
nia auslrysckiej komisyi zawadowej low. Wintersher- 
gera i Dańca Następnie komisya prasnwa złożyła 
sprawozdanie, które przyjęto da wiadomosci, a z kt- 
rego okazuje alę, że czeski argan kolejarzy „Żele 
czni zrzizenec” wychadzi w 4.800 egzemplarzach — 
W końcu po ożywionej debacie nad kiiku administra- 
cyjnemi sprawami, zamknięto posiedzenie o godzinie 
2 w nocy. 


KRONIKA. 


Dziwna sprawa. Z Nowego Sącza donoszą 
nam o niespodziewanem aresztowaniu trzech ko- 
lejarzy pod zarzutem z § 214 n. k. (ukrywanie 
przed włulzą przestępcy). Zbrodni tej mieli pp. 
Szopiński, Buryan i Stojakowski do- 
puścić się wten sposób, że gdy ks. Stojałowskiego 
arm chciał w listopadzie na atacyi nowosą- 
ileckiej urcsztować (o odprawianie mszy nie w 
kościele), mieli uni mu w tem przeszkodzić. Nie 
chcemy ani jednem słowem mięszać się do urzę- 
dowego śledztwa, ale zwracamy uwagę ua na- 
stępujace fakty: 1) Na dworcu była wtedy 
publiczność nader licznie zgromadzona; 2) ża 
darm chcący aresztować ks. Stojałowskiego po- 
szedł lo kasy kupić sobie hilet, a księ- 
dza najspekojniej zostawił w wagonie; 3) ks. 
St. oczywiście tymczasem z wagonu wysiadł i po- 
szelt swoją drogą; $) Jedyny człowiek, na któ- 
rego padają pewne poszlaki oporu przeciw Żan- 
<larmowi, uciekł z N. Sącza, a wreszcie 5) 
p. Stojakowakiego nie było nawet 
owego wieczora na dworcu. Aresztowani 
są wszyscy ubywatelami austryackimi, mają za- 
jęcie przy kolei za dekretem i są ojrami ro- 
dzin. Spodziewamy się zatem, że Tzba radna Sądu 
uwzględni te okoliczuości, 

U dalszym przebiegu sprawy doniesiemy. 

Nowy ukaz. Dyrckcya kolci w Krakowie 
wydała podł datą 18. listopada b. r. rozporzą- 
dzenie, które poniżej (dla pamięci potomności 
przytaczamy dosłownie : 

Kurenda do wszysikich e k, urzędników i kon- 
tralorów kolejowych rncbu, (Zakaz palenia ognia w 
budkach bremzera. Zdarzył się wypadek, łe jeden 
„sighalmanu* palił w swojej badce lampkę sparytu- 
Sowa na towarowym pociągu. Dodać należy, na po- 
dłudze budki leżnła stoma, klórą ów człowiek miał 
ze sobą dla ogczewania wady. 

Ponieważ palenia otwarlego płomienia w takie, 
budce jest bardzo niebezpiecznem i jest zarazem wy- 
kroczeniem przeciwko przepisom policyjna-cywilnymj 
wzywa się panów, aby pouczyli o lema podwładnych 
sobie konduktorów, i surowa przestrzegali niniejszego 
pr» 

Tak więc mamy nowy ukaz! Dołyczaa było 
rzeczą ze stanowiska ludzkiego zupełnie zrozu- 
miałą, że koniłuktorzy i inna służba kolejowa, 
wyjeżdżając na dłuższy czas w podróż, zabierali 
ze sobą pożywienie i odgżewali je przy małej 
lampce spirytusowej. Teraz zakaz powyższy spra- 
wi, że ci ludzie, znużeni tylogodzinną pracą, nie 
będą mogli nawet zjeść nic ciepłego, bo nie wolno 
im palić Ixmpki. Wydawanie takich rozporządzeń 
teraz, pod zimę, świadczy bardzo pięknie o uczu- 
ciach ludzkości świetnej dyrekcyi krakowskiej... 

Ale przypatrzmy się, jakie to względy skło- 
niły dyrekcyę do wydania podobnego zakazu. 
Oto powiada ona, że palenie lampki spirytuso- 
wej zagraża bezpieczeństwu całego pociągu! 
Nie wiemy daprawdy, co o tem myśleć, czy 
dyrekcyh nważa na wszystkich za tak naiwnych, 
że wądzi, iż uwierzymy tej jej zbytuej troskli- 
wości? Przecież te jest wprost kmicsznem, wma- 
wiać w kolejarzy, że od lampki spirytusowej 
może wybuchnąć pożar w wagonie! Wszak ci 
ludzie od tyla łat używają tego sposobu ogrze- 
wania pożywienia, x dotąd jeszcze nie się z tej 
przyczyny nie spaliło. Malutka lampka spirytu- 
sowa ma spalić caty pociąg! Świetna dyrekcyo, 
daruj, ale to się nam wydaje nieprawdopado- 
bnem! A zresztą, skąd nagle w tak drobnej 
sprawie taka troskliwość ? Czyż nie lepiej byłoby, 
gdyby dyrekcya, z nią i wyższe władze koleja- 
we tę samą miarkę troskliwości przykładały do 
rzeczy stokroć ważniejszych? Kiedy my doma- 
gamy się ze względu na bezpieczeństwo pu- 
hliczności i służby kolejowej, aby zwiększano 
personal, aby skrócono czas pracy, — to dyre- 
keye ze względów „oszczędnościowych* nie chcą 
ani słyszeć o tem, a nas darzą za to mianem 
burzycieli „karności służbowej”. Kiedy my przy- 
taczamy na udowodnienie słuszności naszych 
żądań szereg faktów, świadczących bardzo wy- 
anie u tem, jak dzisiejsze stusunki kolejowe 
zagrażają ogólnemu bezpieczeństwu, — to dy- 
rekcyc nic w tych sprawach nie czynią, milczą 
u tem zawzięcie, a natomiast wyjeżdżają z tego 
rodzaju zakazami, jak powyżej przytoczony. 


błahą, gdyby nie 
nieraz we znaki służbie kolejowej. I kiedy zzięb- 
nięta, zmeczona, będzie musiała jeść prawie 
zmarzłą strawę, to wówczas nieraz pomyśli sobie 
a tych panach z dyrekcyi, którzy, siedząc w cie- 
płych kancelaryach i zjadając gorące obiadki, takie 
wydają ukazy! A jakie będzie ich zdanie o po- 


kin alk 


czucin Indzkości tych panów, to nietrudno odga- 
dnąć, i tego domyślą się ci panowie sami. 

Wbrew przepisom kolejowym postąpiła 
sobie znowu dyrekcyu krakowska z nadkundu- 
ktorem Szymańskim i konduktorami Mnżem 
i Pająkiem, przenosząc dwóch pierwszych za 
karę z Podgórza do Nowego Sącza, trzeciego 
zaś przeznaczono na bremzę, za rzekome prze- 
szkodzenie źandarmowi w aresztowa- 
niu ks. Stojałowskiego. Jak wiadomo, 
dnia 15. listopada h. r., kiedy ks. Stojałowski 
chciał właśnie wsiadać w Nowym Sączu ilo po- 
ciągu, idącego w stronę Suchej, przystąpił doń 
żandarm i oświailczył mu, że go aresztuje. Ks, 
Stojałowski wsiadł do pociągu, a żandarm chciał 
to sama uczynić. Lecz wtedy wstrzymał go kon- 
duktor rewizyjny Muż, powołując się na 
wyrażne i surowe przepisy kolejowe 
i zażądał, aby żandarm kupił bilet. Żandarm 
oddalił się po bilet jazdy, a ks. Stojałowski 
tymczasem opuścił pociąg. 

Krakowska dyrekcya kolejowa, jakby odga- 
dując uujskrytsze życzenia sfer rządzących, sta- 
rata się wyrządzić im iście policyjną przysługę, 
łamiąc równocześnie przepisy kolejowe, Gdyby 
chodziło nie o ks. Stojałowskiego, ludzie ci 
otrzymaliby niezawodnie uznanie za rzetelne wy- 
konywanie swych obowiązków, do których zmu- 
sza ich wprost instrukcya służbowa, 

Całe to nieudałe aresztowanie Stojałowskiego 
wprawiło w istny cza? klikę stańczyków, a ich 
wieruy sługa Kolosvary spełnił tylko rolę mści- 
ciela i prześladowcy. 

Kilka uwag zamieszcza na początku swe- 
go ostatniego numeru (z 10 bm.) „Kisenbahner” 
z powodu omówionej już przez nas „kary“, 
nałożonej na niego w postaci stempla. Wy- 
peł-niając uchwałę kongresu, rozpoczął „Einen- 
hałmer, wychodzić raz na tydzień i otrzymał za- 
razem za pośrednictwem posła Pernerstorfera 
pozwolenie od ministra linansów na wychodzenie 
bez stempla. Misto tak być aż do wydania ostu- 
tecznej decyzyi w tej sprawie. Naturalnie „Ki- 
senbahner* spodziewał się, że będzie od stempla 
uwolnionym, jako pismo zawodowe, tymczasem, 
juk wiemy, stało się inaczej. Z powodu tej szy- 
kany „Eisenbahner* będzie wychodził tylko trzy 
razy na miesiąc, za to jednakże puwiększa ob- 
Jętość numeru z 8 na 10 lub 12 stronie, wyna- 
gradzając w ten sposób konieczność rzadszego 
wychodzenia. Ożnajmiając o tem swoim czytelni 
kom, „Kisenbałmer* kończy gorącem wezwaniem 
do nich, aby pismo swoje rozszerzali jk najgor- 
liwiej i przyrzeka, że w wałee przeciwko panu- 
jącemu na kolejach austrynckich systemowi kn- 
pralskiego ucisku p. Guttenberga nie uitanie ani 
ra chwilę. 

Z Przemyśla donoszą nam: Dnia 2. grudnia 
maszyna przejeźdżającz torem, prowadząrym do 
ogrzewalni, najechała na robotnika Lewiekie- 
go, zajętego udgartywaniem śniegu. Lewieki 
zostat silnie w hok ońrzuconym, przyczem wtracił 
nogę, którą mu maszyna wyrwała w kolanie 
W jednej chwili powstało koła nieszczęśliwego 
liczne zbiegowisko, lecz nikt nie pospieszył mu 
z pomocą, tak, że Lewicki tarzując się w krwi 
i jęcząc z bólu w przerażujący Aponóh, przewzło 
pół godziny męczył się, zanim  przywzelł 
lekarz, który go opatrzył i do szpitala kazał 
od! . Beena ta wywarła na wszystkich bardzo 
smutne wrażenie. Maszynista, który  prowidził 
maszynę, natychmiast dał znać o zaszłym wy- 
padku, mimo to jednak nikt ze starszych urzę: 
dników ani sam nie zjawił się na miejscu wy- 
pulku, ani też nie posłał Lewiekiemu na 
pomoce nikogo, ktoby go poratował, A przecież 
al robotnicy kolejowi bywają po- 
i sposób nałeży udzielać pierwszej 
pomacy w razie nieszczęśliwego wypadku, Le- 
wieki jest zwykłym wyrobnikiem i ma czworo 
drobnych dzieci! 

Strejk robotników okrętowych w Hamburgu 
trwa już parę tygodni. Robotnicy zaproponowali 
sqd rozjemczy i wybrali już nawet kilkn swoich 
przedstawicieli, ale dumni pracoduwoy odrzucili 
warunki zgody. Strejk ten jest rzeczywiście 
wspaniałym przykladem międzynarodowej śoli- 
śarności proletaryuszy całego 6 a! Na wieść 
o strejku w burgu zaprzestali natychmiast 
pracę robotnicy niemieccy innych miast porto- 
wycha w Iolandyi, Ani i Szwecyi postano- 
wiono na ogromnych zgromadzeniach nie wyła- 
dowywać okrętów, któreby podczas strejku przy- 
były z Niemiec. Do Hamburga przybył angielski 
socyalista Tom, Mann, rząd niemiecki kazał 
go jednak zaraz aresztować i wydalić z granie 
państwa. Nie brak naturalnie i przy tym strejku zja- 
dliwych wycieczek rozmaitych piam gadzinowych 
przeciwko dzielnym naszym towarzyszom nie- 
mieckim, jednakowoż ich psie głosy nikogo już 
nie przekonają. Strejk w lamburgu będzie za- 
waze najlepszym dowodem, że ta, eo burżum 
podawała w wątpliwość, istnieja rzecz 
w armii robotniczej : międzynaradowa solidarna 


Krakowskie „Koła miejscowe urządza w 
dniu 31 grudnia w lokalu własnym przy ul: 
Floryańskiej 1 55 Zabawę tańcujncą 
w połączeniu z tombola. Począł k o godz. 
8 wieczór, 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 
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L 25.658, 
W imieniu Jega Cesarskiej Mości 

O. k. sąd krajowy, jako prasowy. na wniosek c k 
prokuratoryi państwu orzekł w mvśl § 404 p.k, it 
treść nusiępują ych artykułów, umies 
14 pisma „Kuryer Kolejowy”, z daty Kraków, 
stojjada 1896, zawiera przedmiotawą istole, a miano- 
wicie: n) artykułu z napisem „Orpanizacya kolejarzy 
przed parlamentem w ustępach odl słów : „Jego mowa 
była" do „wskazywać im teraz droge zażuleń* i ad 
sluw „Jeżeli óledziwa wogóle była przeprowadzone” 
do „osadzi wiurygudnoać stów ministra” (str. 2) wy- 
utepku z gy. AM, 492, 494 u k. i z met. V. ust. z 17 
grudnia 1562. Nr BBUX dz p p.. zaś b) artykułu 2 na- 
pisem „Austryneki minisder przed auetryackim sądem 
w ustepie od słów: „Przestępcó», którzy się nie sta- 
wing" do „prawa jest równe dla wsystkich” wyste- 
pku 2 p 300 u. k. Konlisksla zatem lego numeru z0- 
staje zatwierdzona, cuły nakład ma być zniszczony 
i dalsze rozszerzanie inkryminowanych uslępów zostaje 
wzbroniwi 

Powody. Autor w artykule pod s) w ustepie 
pierwszymi nmawiojąc mowę J. F. ministra Gutlen- 
erga w parlamencie, zas w ustępie drugim, omawia- 
jąc postępowanie za skargami na kolejach obwini 


liczności, o pagardliwe przymioty i osposobienia 
stawin go na publiczne uragowisko, w czem mieszczą 
się znamiona występku z $È 191, 402, 4D3 u kiz 
ari V ustawy 2 17 grudnia 1882 Nr. RK63 dz. p p. 
a w inkrymiiowanym ustępie arlykułu pod b) oma- 
wiając sprawe obrazy Tomschika, redaklora pisma 
„Emonbahner” przez J. E ministra Guttenherga, przez 


wydrwiwanie slura się orzeczenia sądu najwyższego 
w pnwadze paniżyć i pobudzić da pogardy przeciw 
władzom sądowym, w czem mieszcza się znamiona 
występku z 8. 800 u. k. 
O. k. Sąd krajuwy karny 
Kraków, 21 listopada 1416. 
Morzlraski. 


W sprawie konfiskaty. 
Pomimowoli zmuszeni Skoufiskowano! 
Kkonfiskowama ?! wolność — musicie o nią 
walczyć! 


TOWARZYSZE! KOLEJARZE! 


W myśl uchwały I. kongresu austryackich 
kolejarzy, adbytega w Wiedniu, rozpoczęliśmy 
wydawnictwo „Kuryera Kolejowego”. ktory 
jest jedynym polskim organem Związku 
robotników | służby kolejowej, Pismo nasze 
pawinno się zatem znajdować w ręku każdego 
kolejarza. 

Od czasu swego powstania zdołał „Kuryer 
Kolejowy“ w pocieszający sposób pozyskać 
sobia zaufanie Kalegów, jak rownież koło Czy- 
telników swych znacznie rozszerzyć. „Kuryer 
Kolejowy" piętnuje z całą bezwzględnością 
każdą niegodziwość. krzywdę, gwalt, jakich 
się na kolejach dopuszczają niższa i wyższe 
organa zarządów kolejowych. Zadaniem na- 
szem również jest robotnikom i służbie ko- 
lejowej każdy popełniony błąd śmiało i bez 
ogrodek wytknąć i skarcić. 

„Kuryer Kolejowy” jest skutecznym i po- 
tężnym czynnikiem w walce o wyzwolenie 
galicyjskiego pruietaryatu kolejowego. Aby 
epzystencyę jego wzmocnić i utrwalić, obo- 
wiązkiem Waszym jest. Koledzy, energicznie 
starać się a pozyskania dla niego jak naj- 
większej liczby abonentów ! 

Przeczytanych numerów nie należy niszczyć, 
lecz rozszerzać dalej. 


Redakcya i Administracya. 


Służna kolejowa wobec nrganizacy! robotniczej, 


Wiadomem jest powszechnie, że tam, gdzie 
nie ma kuntroli ogółu, panuje samowola i dzieją 
się uż uadto często bezpraw „Jak w wojska 
j karności, ścisłego nadzoru 
a, wymaga koniecznie żelu- 
luk i przy dzisiejszych stosun- 


mid każdą jeduos 
zmuj brutalności, 
kach postępowanie ze służbę ua kolejach musi 


być bezwzyłędne, choćby nawet ucierpiało 


D a prawo tej lub owej jednostki. Musi 


być. dlatego, że trudno spodziewać się, aby kto 
dobrowolnie spełmał tę ciężka, wytężający ro 
botę, jaką się dziś na niego uakładu. Z 
jednakże, kiedy powiekszy się łurzba służ 
lejowej, kiedy podwyższy się płacę, będzie mo- 
żur bardzo łatwo ntrzymuć karneść bez tej bez 
względnej brutalności. Tywrzasem zarządy ko- 
lejowe nie myślą nawet o tem, aby już raz vi- 
przestać polityki vaz aniu, tua przelewy 
skiem, gdzie idzie o najbanlziej ucenieżiych. 
A ue myślą a tem lutego, że wszelkie o- 
szezędzunie przy wyżej 1 najwyżej pułożonych 
osobistościach wywalałoby u meh rah, który 
mógłhy przybrać znaczniejsze roemiary 
Bo trzeba przyznać, że właśnie vi wyżsi 
i uajwyżsi urzednicy rozumieją bardzo dobrze 
swnj interes i na zrobienie subio uszezerbkn ni- 
gdyby nie zezwolili, A wreszcie ci, ksórzy mie- 
liby uchwalić oszczędność przy tych urzędnika ii, 
to przecież także urzędnicy, należący do jednego 
i tego samego kols, a whiny, Że ad siebie 
nikt nie lubi rozpocząć oste% 
W równym jednakże stopnia, w jukun ei 
ludzie rozumieją własny iurerasy w rówuym 
słopuin nie mogę pojąć i nie moga postuwić 
się w położeniu niższej służby kolujowej Wia- 
dzą tylko tyle, że im bezwzglwtniej i brotalniej 
postępują, tem ścislejszą jest kurnaść i tem pe- 
wuiejszem dokładne wypełajenie służby. Gdyby 
któremu z przełożony*h wpadło na myśl. po- 
stępować sobie ze służbą oględniej, bardziej po 
ludzku, to natychaiugt wszysey rootnicy przy- 
suliby do niego z zupełnie słasznemi prosbutmi 
i żądaniami i ant wymowa Cycerona nie byłaby 
dostateczną na wytłomaczenie tym ludziom , że 
się im dobrze dzieje. A przełożony laki mi zyj 
do wyboru między dwiema ostatecznoświalmi : 
albo wyrządzić robotnikom świadurnie niesnra- 
wiedliwość, albo zwierać ciągly uogany i upo- 
muienia 2 góry, ponieważ nie byłby w stanie, 
zu pomocą dobroci, wydusić od ludzi takiej ilości 
pracy, jakąby mógł wycisnąć, postępująe boz- 
względnie i brutalnie. Z tego to powodn w: 
nasi przełożeni są tak niedostępui i szorstey, 
2 tega powadu odrzucują wszystkie prośby a ja 
kiekolwiek ulgi, o urlop, podwyższenie p 
it. p. i dołączają do tego te zwykła w służbie, 
miłe wyr między któremi zjawia się częsta 
słowo lujdak, gałgsn... I nie ze zbytniej gorli 
woświ służbowej przemawiają oni w teu sposób, 
ale tylko dlatego, że ich własna karyera zależy 


od ich sztuki popydzania.. 

Vmednik bardziej lndzki nie byłby w stania 
luleżycie służby z tak małą ilością żle 
Na to potrzebni sn ludzia 
R 


spełniać 
płatnego personalu. 
z charakterem dozorcy niewoluików. Tło 
może nie jest prawdą, że najbrutalniejszy, 1 
hezwstydniejszy i najnikczemniojszy Awar 
zawsze, podczas gdy uczeiwy i ludzki gnije pół 
życia przynajmniej gdzieś w zapadły zakątku. 
My 2 tego wszysikiego możemy się nauczyć 
jednej, wielkiej prawdy: wszystkie dzisiejsze 
przedsiębiorstwa, prywatne czy państwowe, ko- 
lej czy fubryka, kopalnia czy posiadłość grun- 
towa, wszystko to opiera się na wyzysku klnsy 
nieposiadającej. 

Wszyscy znś ci, którzy wprost nie należą 
ani do wyzyskiwaczy, ani do wyzyskiwanych, 
muszą być sługami wyzysku. To też wszyscy 
nasi urzędniey, chociaz najczęściej sami wy- 
zyskiwani, są narzędziami wyzysku. 

W tej strasznej walce wszystkich przeciw 
wszystkim nikt się nie ogląda na miłość lub 
ludzkość, nagi egoizm, szulejąc, rzydzi wszystkiem. 
Kto okrutny, bez serca, im tego spadają za- 
szczyty i godności — ludzki, łagodny gime stea- 
towany. Jeżeli my przeto opieramy się temu 
jarzam i cheemy się z pod niego wydobyć, to 
walczymy Lylko przeciw samemu systemowi wy- 
zysku; wraz z jego upndkieim przestaną także 
jego narzędzia być naszymi ciewiężcami. Ale 
jasno, jak słońce, stanąć powinien przed nasze- 
mi oczyma fakt, że nie prośby i żebrania u 
przedstawicieli i sług wyzysku mogą nam po- 
módz, bo ponad nimi stoi w krwi i pocie ki 
pany, potężny bóg-wyzysk, którego drakońskim 
przepisom muszą ulegać jego niewolnicy. 


gny sinok jest w stanie oba- 
liċ to potworue bóstwo, a temu smokowi na 
imię „Zorganizowany proleturyat"! 

(Puk. juk we wszystkielt przedsiębiorstwach 
utworzyły się orzanizucye wyzyskiwanycli i sta- 
umwią tylko ogniwa jednego łańcucha, oddziały 
jednej armii, tak też jest obowiązkie m 
kolejarzy przyłęczyć się do tojar- 
mii i zdobyć sobiu ten szacunek u lu- 
dzi i swujch przełożonych, który w 
biegu lut znikł zupełnie, 

Kolejuza nie powinni być unizonymi auta 
matycznyne, podług paragrafów  dzisłającytni 
tylko sługami, ue, przeciwnie, ludźmi, świado- 
mymi awojej odpowiedziułności, pełnymi elin- 
rakteri, gotowymi w każdej eliwili ofiarować 
dla bliźnich życie, zdrowie, ostetuin dobra 
ale teź o żywie, zdrowie i szczęścia własuu iswych 
rodziu walczyć mężnie i wytrwale. 


Kongres urzędników kolejowych i „Bahn frej“, 
Są ludzie, którzy, mimo, że ich opiekę ciagla 
odrzuca, mimo, że się nimi pogurdza, prze” 
nie przestają narzucać się wszystkim na 
opiekunów i podawać się za jeh reprezentantów. 
Do tego rodzaju indywiduów należą też hofraci 
i wh służkicy ze „Stowarzyszenia urzędników 
kolejowych" -(„Kisenbstuleumtenyarejn"). Pa- 
miętamy jeszcze bardzo dobrze, jak na kongre- 
sie urzędników i pudurzędników, odbytym w 
październiku, obrzucono tych panów obelgami 
ta ieh niegodne wystąpienie: pamiętamy, jak 
wszyscy nezciwi urzędnicy wyparli się wspól- 
ności z tem stowarzyszeniem, będącem tylko 
huńbą dlə urzędników kolejowych. Zostali w 
w niem tylko ludzie, zajmujący już wysokie 
stanowiska, albo tavy, którzy za szczyt szezędia 
uważują wydostanie się ma jakąś Uustą posadę, 
słowem ludzie, którzy najtaniej mają prawa wy- 
stępować w imieniu wszystkie urzędników, a 
eóż dopiero vuego ersnbaln służbowego. 

A przeć w numerze ich pisma „Balin 
frei" z dnia 1 ubiegłego miesiąca czytamy rze- 
czy, któreby nas mogły pobudzać do śmiechu, 
gdyby nie były wprost oburzające. Widocznie 
ci panowie zapomuieli o tem wszyslkiem, co 
bylo ua kongresie, i odważnją się teraz znowu 
występować, jako „jedynie uprawimeni* repre- 
zentauci interesów wszystkich kolejarzy ! 

Nas przedewszy m obchodzi to, do 
kolejarzy zaliv zalny się przecież i my, robotnicy 
i służba kolejowa, i dlatego stanoweza musimy 
zaprotestować przeciw takiemu przywłuszezeniu 
sobie prawa reprezentaey!. 

Dość przypomnieć, że przecież „Stowarzy- 
szenie urzędników kolejowych” ułożyło projekt, 
na podstawie którego chciało wprowadzić do 
personalu kolejowego średniowieczny podział na 
kasty! Tylka wyjątkowo pozwalał projekt na 
przejście z jednej grupy do wyższej i to tylko 
człowiekowi „ambituemu i wysoka (!) sięguin- 
cemu*, Świadczy to najlepiej o reakcyjnych za- 
chviaukach pismaków z „Bahu treit; wszak 
dali oni przez to do poznania, że robotników 
nie uważają wcale za ludzi, że chen, aby każdy, 
kto o jeden stopień wyżej się posonął, pogar- 
dzał niżej od siebie stojącym. A teraz ,. 
frei“ pisze, ża występuje w interesie wszystkich 
zatrudnionych na kolejach. O, doprawdy, ci lu- 
dzie mają zbyt krótką pamięć, albo też uważają 
innych za bardzo o bardzo naiwnych. 

W dalszy ciągu tego samego artykulu dowik- 
dujemy się nowej rzeczy. Uto „Balu frei“ oświad- 
cza, ze członkowie „Vereinu* chcą teraz roz- 
począć „słanowezą* walke w celu przeprowa- 
dzenia swych żądań. Panowie hofraci cheg wsl- 
czyć! Ależ ta śmieszne, — kto zoa ich cha- 
rakter, kto kiedykolwiek przypatrywał się ich 
działalności, ten wie, że oni wulezyć nie po- 
trafią i wieśinią. Toż to nie mężczyźni, nie lu- 
dzie, zdolni do walki; podawanie unriżonych 
próśb (które swoją drogą szybko znajdują się 
w koszach ministra i dyrektorów), tu jedyny 
sposób, w jaki starali się kiedykolwiek uzyskać 
toś ze swoich żądań. Niechże więc nam ocza 
me mydlą, bo to daremne staranie, — znamy 
ich już bardzo dobrze! 
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>KURYER KOLEJ OWY«. 


W końcu nie mogło się uataralnie obejsć 
bez wycieczki przeciwko socyślnej demokracy!. 
„Bahn frei" pisze, że socysliści stanowią mie * 
jako przyboczną straż „Verbaundn”. My się z te- 
go zarzutu usprawiedliwiać nie potrzebujeni 
nasze stanowisko wober radykalnych urzędui- 
ków, grupujących się w „Verbandzie lub ja- 
kiem innem stowarzyszeniu, jest bardzo jas: 
Będziemy zawsze popierali żądania „Apozyry yi 
urzędników, ale zastrzegaliśmy już sobie meraz 
prawo krytyki wobec nieh i z tego prawu ko- 
rzystamy często. 

Są między nami, socyalistycznymi robotni- 
kami kolejowymi a radykalnymi urzędnikuni, 
różnice znaczne, zasadnicze — ule gdzie 
będzie potrzeba zgnieść wspólnego wroga. wal- 
czyć przeciw wspólnym ciermięzcom, tani zawsze 
pójdziemy razem? 


PRZEGLĄD. 


Osławiony i naszym czytelnikom znany 
i iskup Łobos wydał do duvho- 
parafii poulne pismo, które brzmi, 


jak następuje: 

L. 4083. Uwzględniając niewiadomość nieklórych 
wiernych, klórzy mimo naszego zakazu czytają 
pisma peryodyczne, przez Ślojałowakiego i in- 
nych pisarzów tego samego rodzaju wyda- 
wane, pozwalamy niniejszem tychża wiernych, gdy 
do św, trybunału pokuty przyjde i prawdziwie skru- 
sezeni heda i poprawe przyrzekną, sakramenlalnie 
rozgrzeszać. 

*HRównież dla zapobiełania większemu złe- 
mu rozporządzamy, że nie należy » którymkolwiek z 
tych, dopiero co wspomnianych zołąkanych wiernych, 
postępować jakoby z wyklętym — czyh nie 
należy upiurać się przy kląlwie! 

+Z ordynaryuiu biskupiego w Turnowie 6 lislopada 
1896. t Ignacy, biskup. 

Jest to najlepszym dowodem, że klątwa, rzu- 
cona ma przyjaciół ks. Stojałowskiogu, nie po- 
skutkowała zupełnie. Ks. biskup sam się a tem 
przekonał i chce teraz mną drogą nawracać 
„zbłąkane owieczki”. Pismo powyższe wykazuje 
najlepiej, że ks. Łobos chca naprawić to wszy- 
stko, co on i inni biskupi poysuli postępowa- 
niem swojem poprzedniem, chce może przeka 
nywać znowu lud o „dobrych chęciueli* księży, 
Ale num się zdaje, że to już wszystko teraz 
znpóźno... Lud miał już dosyć ezusu po- 
znać, kto jest jego wrogiem, a kto przyjacielem. 

Dzień 15 listopada był Skonfiskowano ! 
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Skonfiskowano! Stojałowskiego lub so- 
cyalistów... 

Spudłował p. Guttenberg także w komisyi 
budżetowej przy Tozprawie nad etatem mini- 
sterstwa dróg żelaznych i dostał za to w imie- 
niu wszystkich stronnictw takie cięgi, po któ- 
rych powinienby coprędzej powrócić na łono... 
swej ukochanej armii. Tamby mu było najwy- 
godniej, a braki jakichkolwiek jego zdolności 
pozostałyby przynajmniej... w ukryem. Wszyscy 
mowcy nie oszczędzali go też bynajmniej za do- 
tychczasową gospodarkę kolejowa, wykazując 
przytem zupełną nieudolność zestawienia budżetu 
ministerstwa dróg żelaznych, którego nie zao- 


patrzono nawet w odpowiednie in a. Nie- 
bywała rzecz, że Kolo polskie ¿słuchajcie ) zdo- 
było się ma odwagę. leez tylko między sobą, 
śluie potępiła politykę kolejową, wy- 
mnóstwo braków, szczególnie co do 
i, którą rząd traktuje po macoszemu. 

Burza ta w szklance wody skończyła się 
też w samem „kole“. Zuraz na drugi dzień 
zutrąbiano do odwrotu, a  odkomenderowani 
przez Koło manielney Kozła i Rutowski, 
przedstawili tył „yezenia kraju“, nagadawszy 
p. Guttenbrrgowi tylu komplementów, że ten 
formalnie zazenawany, kłaniał się tylko i dzię- 
kował, zdziwiony tą niezusłażoną owacyą. 

W” parlumencńe jedusk przy tym samym 
etacie p. (iuttenherg z tą łatwością się nie prze- 
ślizęcnie. 

W parlamencie austryackim posłowie wo- 
góle nie odznaczają się zbyt wielką pilnością 
i zaunem jest przeciez, że nieraz nie możua 
ieh się dowołać — z bufetu. 

Ale członkowie Koła polskiego celują i pod 
tym wzgledem, Zdarzyło się niedawno, iz 35 
posłów polskich nie przyszło na posiedzenii 
wcale niezsprawiedliwiło swojej uieobecnoś. 
Wobec togo prezes Koła Jaworski był zmn 
szonym udzielić ım swojej nagany. " 
gludają nasi przedstawiciele! Niedziw, 
ey, Czesi i posłowie innych narodowości, mając 
przed sabą takie okazy uarodu pols 
moga mieć o nas dobrego wyohraż 

Ciekawi tez jesteśmy. co nam ci pilni po- 
słowie odyowiedza, kiedy niezudłago poriągnie- 
my ih mn zgramadzeniach do odpowiedzial- 
ności przed ludem za teh działalność... 

Znalazł się jeden uczciwy członek Kola 
polskiego! Jest nim 70-kilkoletni poseł Edward 
(Gniewosz, który ostutniemi czasy wystąpił 
dwa razy w komisyi budżetowej, przedstawiając 
za każdym razem stosunki, panujące w Gali 
Sedziwy ten poseł sam przyzuuł, że trudno mu 
zuchować zimna krew przy opowiadaniu tega, 
eo się u nas dzieje. Przedewszystkiem w asta- 
tuirh czasach uderza każdego postępowame władz 
galicyjskich z ks. Stojałuwskim. „Muszę 
się 2a nim ująć — powiedziuł Gniewosz, — nia 
jako za księdzem tylka jaka za obywatelem 
państwa Postęnowunie władz z tym człowie- 
kiem jest sprzeczna z zasadniczemi ustawami 


puństwas. Nutnralnie, 2e poseł (iniewosz nie 
Jestżadoy m s: yalistą, ani radykałet, przeciwnie, 


wyznaje zasudy ściśle kunserwatywne, ale jego 
wysląpienie jest najlepszym dowodem, że gwałty 
i uadużycia, popełniane u nas na każdym kroku, 
muszą oburzyć każdego uczeiwego człowieka, 
bez względy na przekonanie. 

Drugim razem przedstawił Gniewosz opła- 
kany stan naszego szkolnielwa i naszej oświaty. 
Omówił naprzól te olbrzymie trudności, jakie 
musi zwalczać biedny syn robotnika lub ehłopa 
nu uniwersytecie i w gimnazyum. Nastręczają 
się mn one codziennie w postaci nego, 
opaty szkolnej i wreszcie w najnawszych cza- 
swh w pastam mundurków, które jakly umy- 
ślnie zamykają biednym uczniom drogę do szkół 
średnieh. "To też zdarzył się niedawno fakt, 
że jeden student zemilał w klasie, bo nie jadł 
nie przez trzy dm, prórz suchego chleba tylko 
w tym celu, aby sobie kupić mundurek! -- 
Następnie przeszedł imawca do szkół ludowych 
i wł ierdził następujący, nader smutny fakt: 

V Galieyi nia może 700.000 dzieci uvzęszezuć 
żę szkół, bo 2.500 gmin szkół nie posiada, 
a 400 etatowych szkół jest zamkniętych dla 
braku sił nanczycielskieh; w 1000 szkół udzie- 
lają nauki niekwaliikowani nauczyciele". Przy- 
czyną takich stosunków jest zła płaca nauczy- 
e która rzeczywiścia nikogo nia możo za= 
chęcić do obrania sobie tego stanu. Poseł Gnie- 
wosz więc wnbec tego żnda pomocy pmistwa, 
bez której nie będzie można nie w tym kie- 
runku naprawić. 

Takie mowy członka Koła polskiego obu- 
rzyły naturalnie szanownych naszych posłów, 
którzy przedewszystkiem uczuh się dotknięty- 
mi tem, co (iniewosz tak dokładnie i wiernie 
odmalował. zęły się więc ujndania ze strony 
im. Dzieduszycki, Rutowski, 
i im podobni; stańezykowski „Czas* rzucał się 
jak wściekły, „demokratyczne* pisma, jak „Sła- 
wo polskie" oburzały się znowu, że Gniewosz 
sprawe ściśle „krajowąć wywlókł na światło 
dzienne przed oczy „nbeych”, że złamał soli- 
darność Koła itd. W imienin Koła polskiego 
wystąpił w parlamencie przeciw (iniewoszowi 
poseł Rutowski. Wiedziała Koło, kogo ma 
obrać na mowcę w tej sprawie: człowiek, który 
już raz bronił koalicyjnej reformy wybotezej, 
jest zdolny do wszystkiego. To też z eymezna 
rzeczywiście bezczelnością rzucił Rutowski 
na posła Gniewosza, zarzucając mu, że nie zna 
dokładnie stosunków, bo nie przesiaduje w kraju, 
itp. rzeczy, ale cyframi zbić eyfr Gniewosza 
nie mógł. 

(iniewosz odpowiedział mu z godnością, ale 
ostro; oświndczywszy, że przytoczone cyfry za- 
czerpuął z urzędowej statystyki, zakończył prze- 
strogą: „Niech ten, eo sam siedzi w szklannym 
domku, na drugich nie rzuca kamieni*. 
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Tak się zakończyła burza, wywołana przez 
Gniewosza; stańczycy nia prędko się jeszcze u- 
spokoili, a ich zachowanie się wobec mów Unia- 
wosza było najlepszym dowodem, że prawda 
w oczy kole. . 

Walka przeciw jedynemu niezawisłemu „Sto: 
warzyszeniu urzędników i podurzędników kole- 
jowych* toczy się z wielką zaciekłością. I an- 
tysemiei (którzy w żaden sposób nie mogą sobie 
zdobyć w niem sympatyi), i liberali, którzy z 
nienawiścią przępatrują się jego wzrostowi 
używają wszelkich, najniegodziwszych nawet 
środków, aby tylko stowarzyszeniu zaszkodzić. 
I tak ukazała się w jednem z pism wiedeńskich 
notatka, że stowarzyszenie upada, że nie ma 
pieniędzy, nia może wydawać pisma „Flugrad" 
KEELTE 

Wszystko to naturalnie są niegodziwe oszezer- 
stwa, wymyślone umyślnie przez nędznych pi- 
smaków. "l sobie szezekają, stowarzyszeniu 
to nie zaszkodzi wrale, owszem, będzie ono dalej 
szerzyło świadomość między urzędnikami, natu- 
ralnie uczeiwymi. 


Turecka vospadarka w Stanisławowie. 


W dniu 22 b m. był tak zwany „streilung" 
w stacyi Matyjówce, skutkiem czego dwie lo- 
z szyn wyskoczyły, a szczęście, ża 
nikt uszkodzony. Maszyny wtoczyły 
się w rów. Nie wiele brakowało, a byłby zno- 
wu świeży Hołosków, gdyż ten sam pociąg 363 
streifował pociąg 373. Powodem tego wszyst- 
kiego jest okropny brak personslu poc 
gowego, który tu w Stanisławowie zastępują 
robatnikami yjnymi, z wszystkich prawie 
linij prości iąganymi. Ludzie ci nia mają najmniej- 
szego pojęcia o zunjomości linij, ba nawet wyo- 
brazenia nie nabrali o porzdnem zahamowaniu 
pociągu. Wobec spotęgowanego ruchu, jaki 
abeenie panuje, 1 szelmowskiego podziału p. 
łŁukasiewieza, sẹ partye, które w mie- 
siącu październiku dwadzieściu kilka no- 
cy z rzędu w służbie były, z przerwami 
kilku godzin odpoczynku. A i ten odpoczynek 
upłynął im na chodzeniu i godzinnem przed* 
suwieniu p. Kukasiewiczu. Partye zaś, z po- 

ciąganych konduktorów manipulacyjnych utwa- 
rzone, posiaduję prawie robotników stacyjnych, 
o których sami zugsführerzy mówią, Że 2 nuje 
większym strachem i prawie na ślmiecć przy- 
gotowani z nimi jeżdżą, gdyż przeważnie ro- 
botniecy ci nie pojmują swego zadania i spo- 
kojme na bremzach zasypiają, a choćby którego 
zugsiihrer w „Stundenpuss* wpisał, to prócz 
paru szustaków kary nie go nie czeka, w naj- 
gorszym zaś razie powrót do slacgi, z której 
by? do wysługi wziętym. 

Ta zatem straszoa łutamiaa dyrekcyi tyle 
sprowadza, że po stacyach daja się uczuwać 
brak robotmków i obsługi przy szybowaniu. 
Z powodu zaś powiększenia liczby partyj służe 
bowych brak konduktorów tak wielki, że po 
staryach szybu; » nerwową gorączką, bez 
zachowania przepisów, co wywołuje ta- 
kie smutne wypadki, jak np. zabieie maszynisty 
Jana Zimmera w Czortkowie. Brak personala 
przyczęnia się również do tego, że pociągi spó- 
źniają się o kilka godzin, zaś służba pociągowa, 
nie skłudna i nie wprawna, zasypia ze znużenia -— 
organizm bowiem zbyt długą pracą jast zupeł- 
nie wysilony, 

Wszystko to jest dziełem kumów i Łukn- 
siewicza. Ten ostatni stara się brak partyj łatać 
robotnikami, podczas gdy dyrekcya daje ludziom 
służącym na plavu po trzy a nawet dziewięć 
lat i w dodatku ze wszystkiem obytym — przy- 
jęcie „ohne Anspruch zur Stabilisicung*. 

Nienkwalifikowany chłop zatem u nas górą. 
Taki sztorcem się nie postawi, jeszcze dyrekcji 
jest wdzięczny, że mu parę centów na bremzie 
zarobić pozwoli. 

Co dalej jeszcze. Wskutek wzmożonego do 
maximum ruchu przeciążeni służbą urzędnicy 
po stacyach, zamiast czuwać, Apią najspokojniej, 
a pociyg po kilkanaście minut na stacyi stoi, 
dopiero zugsfihrer zmuszony jest postać kogoś, 
hy urzędnika zbudzono, który najmniejszego po- 
jęcia o ruchn pociągów w obeenej chwili nia 
ma, bo niejednę już depeszę przez ten czas 
przespał. 

Że tak jest, dowodem wypadek, zaszły przy 
pociągu ur. 362, idącym z Czerniowiec, któremu 
stacya Rorszów nadmieniła krzyżowanie z po- 
ciągiem 377 w Hołoskowie. Byly to te same 
dwa pociągi, które się przed kilkunastu dmami 
zkarambolowały. Pociąg 362, po przybyciu do 
Hołoskowa, zastaje urzędnika zaspanego, który 
wpisuje w Stnndenpass, że pociąg 377 nia 
idzia (trzeba wiedzieć, że jest ta pociąg regu- 
larny) i wypuszcza równocześnie pociąg nr. 362. 
Ten wjechawszy w Oltynię, widzi nadchodzący 
pociag 377, z którym w Ottyni krzyżuje. Na 
wzmiankę zugsfithrera o tem, urzędnik w Ottyni 
kreśli w Stundenpasie notatkę Hołoskowa i pi- 
sze krzyżowanie w Qityni. 

Spia najspokojmej po stacyach wszystkich 
linij urzędnicy i to do tego stopnia, że naj- 
mniejszej wiedzy o ruchu i biegu pociągów nie 


[e m 


pneu 


Nr. 15. 


mają. a byly wypadki, że numeru stojącego na 
ślicyi poeągu me znali. Wszelkie zaś pisanie 
uwag ze strony zuzsliibrera o tem w „Stun- 
denpass” jest bezawocnem. Heinrieh bowiem 
za gorliwą służbę zugolahresi,  zapisujncego 
urzednika w „Stuudenp: zaraz na bremze 
na kilka miesięcy pakuje. 

Z tego Naszego Zesluwienia wyuika, że plae 
z szybwrów ogołocony, robotników stac 
nyeh prawie że niema, kouduktorów bruk, 
bo irh się rohotnikami zastępuje, zngsliihrerzy 
zaś rekrutują się z manipolautów, nie mających 
fuktvcznie pojęcia o pruwadzemu poriągn, i to 
tah dalece, że brutto od porzatkowej do koń- 
cowe] stacyj w potach obliczają. 

Koniee ten gospodarce pnłożyć może rze- 
telne powiększenie personalu pociagowego. Je- 
żeli w mie nastąpi w najkrótszym czasie — 
sprawi nam Wierzbieki tuky rzeźnię kolejową, 
jakiej jeszcze w Gulievi nie było... 


Pod pręgierz. 


Kraków. Sława dyrekcyi krakowskiej na 
punkcie sprawiedliwości i porządku śmiało ró- 
wnać się może z dyrekcyą stanisławowską. Nie- 
dbałość, lekceważenie i poniewierka ze strony 
poszczególnych urzędników grasują tutaj w całej 
pełni. Spotyka tu przeważnie służbę kolejową, 
przydzieloną do pociągów ciężarowych. W o- 
stutnich czasach zapanował dziwny zwyczaj, że 
przez awizera zawiadumieny i przydzielony kon- 
duktar do pociagu cięzarowego, nie odjeżdża 
tym pociągiem, lecz zostaje przeniesionym do 
następnego, który zszwyczaj odchndzi w kilka 
godzin pózniej. Nawiasem mówiąc. człowiek taki 
za te kilka godzin wyczekiwania nie otrzymuje 
ani centa, Pokrzywdzana Brodze służba kolejowa 
udawała się ze skargami do inżyniera Trzelń- 
skiego na to niesłuszne z nią postępowanie, 
P, Trzciński jednak, jak bezmyśiny ghur, odpa- 
wiedział: Słusznie, czy niesłusznie, to już ja 
sam decyduję* — a odwróciwszy się, mruknął: 
„niedługo, to żony swoje bedą przysyłali”. Na 
podobną odpowiedź zdobyć ię może tylko po- 
dobny egzemplarz urzędnika, wyrosłego na gza- 
bagnionym gruncie krakowskim, Ostrzedz musimy 
tego pana, aby na przyszłość unikał podobnych 


wycieczek przeciw żonom kondukturów, bo mu 
to na kucho nie ujdzie 
"Trafia się również na naszej stacyi druga 


metoda — nieuwzględniania chorych kondukto- 
rów, a przez lekarza uznanych. Jednemu z takich 
ndpuwiedział p. insp. Iubi: „że to nie trudno 
dla nich, bo mu się (lekarzowi) dobrze opłaca- 
ją”... Wartoby sprawdzić ta posądzenie, 
Skawina. Niezwykła czułość, jaka dotąd 
między p. Ucetkiewiczem a Kozłowskim pano- 
wała, zacieśnia wię coraz bardziej. Oto dowód 
tej niezwykłej czułości: Przed kilku dniami prze- 
jeżdzający przez Skawinę pulacz podgórski, lę- 
dae ładny, wstąpił do restauracyi Kozłowskie- 
go, by sobie kupić słoniny wędzonej, Powróci= 
wszy na lokomotywę, zabiera wię du jedzenia, 
spostrzega jednak, że wędzonka jest zepsnta i 
wrzadami pokryta. Leci więc co tchu, aby ją 
zwrócić Kozłowskiemu, w drodze jednak spoty- 


ka naczelnika stacyi, p. Ocetkiewicza, i jemu 
pokazuje to brzydaetwo. 
aczelnik widocznie z obawy przed przy- 


kremi następstwami dla swego faworyta Kazło- 
wskiego a może w napadzie czułej troskliwości 
o zdrowie palacza — przyp. red.) zabójczy spe- 
cyuł od palacza odebrał i z własnych pieniędzy 
kwotę przez tegoż wydaną zwrócił. 

Fakt ten chyba dosadnie przemawia za tem, 
że między „kumotrami* skawińskimi istnieje coà 
więcej, niż zwykła miłość, że tu wchodzi w grę 
wspólny interes, Podczas kiedy p. naczelnika 
raczy się najprzedniejszemi przysmakami i napo- 
jami (nieraz po kilka buteleczek , za które nie 
bierze się pieniędzy (przynajmniej nikt tego nie 
widział —- to włażbie kolejowej sprzedaje się 
za drogie pieniądze liche i niezdrowe pukarmy. 
Nic więc dziwnego, że Kozłowskiemu wiele rze- 
czy uchodzi bezkarnie i że pomimo niedbałega 
pełnienia obowiązków cieszy się nieograniczonem 
zanfaniem oraz opieką naczelnika. Wobec tego 
Kozłowski chełpi wię na stacyi, jakoby otrzymał 
od dyrekcyi niejednokrotne uznanie ża „gorliwe* 
spełnianie służby, podczas gdy przejeżdżający 


personal „gorliwość tę odczuwa na własnej 
skórze. 

Rodaj to mieć protektorów... 

Płaszkowa. Mógłby kto myśleć, że u nas 


nie ciekawego niema do doniesienia, że my nie 
nie mamy postawić „pod pręgierz”, — bo dotąd 
nie często zjnwiały mię od nas koresponiencye 
w _Kuryerze”. Ale rzecz się ma zupełnie inu- 
czej: choćhy tylko taka fgura, jak nasz pan 
naczelnik Ogonowaki, zasługuje na to, aby 
go w naszem piśmie publicznie napiętnować. Uzło- 
wiek ten postępuje z robotnikami tak brutalnie 
i podle, że nie wart wcale nazwy człowieka. 
Qt niedawno był wypadek, że spotkał w pocze- 
kalvi strażnika, który jnkoś nie był jeszcze przy 
robocie, P. Ogunowski jest bardzo pilny, kiedy 
chodzi o naganianie innych do pracy. Otóż zo- 
 baczywszy slrażnika, zaczął go wyzywać osta- 
li słowy 


KURYER KOLEJOWY: 


szcie posunął się do czynnych obelg! Czy to 
jest człowiek? Czy nie siedzi w nim raczej ja- 
kaś zwierzęca dusza ? 

Ale zacny p. naczelnik posuwa się jeszcze 
dalej. 1 tak raz widział przypadkiem. jak jeden 
strażnik napisał list do „Kuryera kolejowego”. 
P. Ogonowski położył wówczas owemu stra- 
źnikowi 6 et. za list, a sam list połargał, 
mówiąc, że „Kuryer* już nie wychodzi! 

Widocznie skóra drżału na p. naczelniku, aby 
coś w tym liście nie było o jego xprawkach. 
Dlatego więc, aby niedopuścić zadnej wiadomo- 
ści z Ptaszkowy, szlachetny ten mąż dopuścił 
się niecnega kłamstwa! Oto jest moralność takich 
indywiduów! Panie Pogonowski! kłamstwa pańskie 
nie panu nie pomogło, oliwa widocznie zawsze 
na wierzch wyjść musi. Panu zaś radzimy szcze- 
rze: lepiej być ostrożnym, bo robotnik to też 
człowiek, któremu cierpliwość może się wyczer- 
pać a wówczas, jeżeli pan trafisz na takiego już 
zniecierpliwionego, to moze pana niemiła niespo- 
dzianka spotkać... A więc ostrożnie, panie na- 
czelniku Pogonowski, ostrożnie! ... 

Nowy Sącz Od ostatniej naszej korespon- 
dencyi nic się u nas na lepsze nie zmieniło, Nie- 
tylko p. Zborowski (bo on sam tak bardzo dużo 
zrobić nie może), ale cała dyrekcya, naczelnik 
sekcyi, wszyscy przełożeni, od najwyższego za- 
Cznwszy, a skończywszy na żydzie Schleissterze, 
który ma nadzór nad budynkami kolejowymi, 
spiknęli się ns tn, aby na każdym kroku prze- 
śladować nas i nękać, Wypowiadanie mieszkań 
nie nstaje: stuło się ano teraz sposobem, którym 
nasza dyrekcya chce ludzi zmusić do wyrzeczenia 
się swoich przekanań i płaszczenia się przel Jezu- 
itami. Bo naturalnie szanowni OQ. Jezuici ciągle, 
jak czarne «luchy, kręcą się między nami, ciągle 
mają jakieś tajemne konszachty z p. Zborowski 
i innymi przełożonymi, a ta tylko w tym celu, 
aby złapać raz tych „nieodziwych* ludzi, któ- 
rzy donoszą du „Kurycra* o wszystkich ich je- 
zaieko-żandarmskich sprawkach. — Wpływ Je- 
zuitów na naszych pp. dyrektorów daje się naj 
lepiej poznać po tem, co się u nas dzieje od 
czasu, kiedy byt tu ksiądz Stojałowski, Rozpacz 
ogarnęła dyrekcyę, kiedy się dowiedzii ze kn. 
Stojałowskiemu udało się przy naszej pomocy 
umknąć przed żandarmami. Osławiony inspektor 
Abdermann zjechak tu zaraz i z miną grożne- 
Eo policyanta ściąga z ludzi protokoły i sprawa 
już nawet oddana do sadu, a tymczasem mszczą 
się na tych, których znają jaka przyjaciół ks. 
Stojałowskiego. I tak wypowiedziano mieszkanie 
w kolonii dwn kołejarzam, jap n. p. Stojakow- 
skiemu, konduktorowi Wojciechowskiemu i t. d. 
Kto wie, jak trudno u nas dostać mieszkanie, 
jak właściciele domów zdzierają biednych kule- 
jarzy za byle nędzną norę, teu zrozumie, że taki 
sposób zemsty, pozlawienie ludzi niewinnych da- 
chu. jest wprost nikczemnym, jest tak podłym, 
że użycie go, poniża godność ludzką. Ale dla na- 
szej dyrekcyi wszystko dobre, byle tylko zgnieść 
samodzielność naszą. 

Księza dopomagają gorliwie w tej walce prze- 
ciwka zorganizowanym robotnikom. Niedawno zdu- 
rzył się tu fakt, że ksiądz nie chciał 
ochrzcić dziecka robutnikowi Brzezińskie- 
mn za to, że ten wziął sobie na ojca chrzestne- 
go dra Femana, którzy przemawiał tu na zgro- 
madzeniu publicznem i jest zwolennikiem naszym. 
Jest to już drugi taki wypndek w krótkim czasie, 

Ale tych wszystkich sposobów prześlndowa- 
nia nas jeszcze mało naszej dyrekcyi. Zasypują 
nas teraz rozmaitemi przepisami, dodatkami do 
przepisów i t.d., it. d., których naturalnie każą 
nam się trzymać. Ale cóż, kiedy to wszystko 
pisane po niemiecku! Ludzie i czytać tego nie 
chcą, bo nie rozumieją; tak samo cała „Dienst- 
prugmatik* pisana w języku niemieckim. Nie 
chcemy już wspominać o tem, jak to świadczy 
o patryntyzmie tych panów, z którym się tak 
popisują — my już nawet ad nich zadnego szla- 
chetniejszego uczucia nie wymagamy, ale przy- 
najmniej choć małej dozy zdrowego rozsądku 
mamy prawo od nich żądać. Tymczasem właśnie 
pokazuje się, że nawet tego nie mają, bo chcą, 
abyśmy przestrzegali rozmaitych przepisów, a wy- 
dają je w języku zupełnie dla nas niezrozu 
tym! Naturalnie, że i to musimy uważać tylko 
za sekaturę. 

Jeżeli do tega wszystkiego dudam Wam jeszcze 
ciągłe jndzenie i intrygi ze strony Jezuitów i dy- 
rekeyi, ciągłe waśni jakie ci „opieku- 
nowieś robotników starają się między nami sze- 
rzyć, to będziecie mieli dakładny obraz stosnn- 
ków, panujących u naw. Obraz to nieporicszaj. 
ale jest jedna nadzieja: oto, że robotnicy kolejowi 
w Nowym Sączu odpowiedzą na to wszystko silną 
organizacya! Ci z nas, którzy dają się brać na lep 
pięknych słówek jezuiekich, powinni już raz zro- 
zumieć, że to wrogowie ludu, którzy dążą tylka 
do rozdwojenia nus na dwa obozy. My się nie 
dajmy zwodzić i oszukiwać, złączmy się pod je- 
nym sztandarem, a wówczas i prześladowania będą 
musiały usta, Solidarność nasza powinnaby już 
raz tych wazystkich, którzy nas chcą poróżnić, 
nauczyć rozumu... 

Stanisławów. (Jak generał Guttenberg 
dotrzymuje słowa). Już kilka miesięcy upły- 


3 
nęło od czasu, kiedy p. Guttenberg, odbywał 
sławną objużdżkę spacerawą (inaczej jej bowiem 
nazwać nie można) po Galicyi, z której tyle tyl- 
i kolejowi nie mają dy- 
seypliny się swoich przełożonych 
publieznie słowem czernić. — Krótką musi być 
pamięć p. Guttenbergu. skoro tysięcy, pismem 
i słowem, wnoszonych zażaleń przeciw  bezpra- 
wiom nie widział, a nawet zupełnie pominął, 
jak to świadczy wypadek w Stanisławowie, gdzie 
pewnemu konduktorowi, proszącemu tylko o po- 
wody, na podstawie których go uwolniono, wy- 
powiedział sława : „Bie bekommen diese Gritnde*. 
O powodach tych, gdyby nawet pieszo szły z 
Wiednia, konduktor byłby się do tego czasu dowie- 

iał. Widocznie p. Guttenberg nie czuje się być zo 
nym wobec owego konduktora, wobec słów, 
wyrzeczonych przez wiebie. P, Guttenberg jest 
zdania, że: „der Mensch fängt erst vom Baron 
an*! Konduktur zań, to nie człowiek. 

Stanisławow. (Biblijny wyzyskiwacz). 
Już prawdę powiedziawszy, to nasz Stanisławów 
ma najładniejszą ze wszystkich dyrekeyj kolle- 
keyę zdolnych urzędników, między nimi zań nie- 
poślednie miejsce zajmuje adjunkt Chomiński, 
który biblijnemi faktami naprowadzi personal 
kalejowy na domysł, czego mu potrzeba, i by mu 
się o to postarano. Pewnego razu jednemu z kon- 
duktorów, który miał coś do załatwienia i udał 
się do niepo z prośbą, rzekł: „co się to stało 
wówczas, jak się ów. Piotr Chrystusa zapart?“ 
Na eo mu ów konduktor odparł, że „kogut ga- 
piat“. „A gdzież on jest — pytał dalej p. 
Chomiński, dając widocznie do poznania, żeby 
kogutem nie pogardził, Innym razem zaś pyta 
się konduktora : „a co to dziś w Stanisławowie?" 
Na eo mu tenże odpowiada, ze targ. Pomysłowy 
adjuukt, wskazując ręką ponad podłogę, rzekł: 
„a glyby tak takiego gasiora!“ Ani słowa, spryt 
nielada u tego adjunkta, no i gust niezły! Dziwi 
nas jednak, że znając tak dobrze biblię, do tak 
poziomych rzeczy jej używa, co ona bezwzglę: 
dnie przecież potępia, Chytremu ańjunktowi ani 
przez myśl mie przejdzie, skąd ma brać taki 
hiedak-konduktor na biblijnego koguta Imb g 
sira, którego sam latami nie widzi, a za ÖY 
centa milówki kupić go przecież nie można! 

Uhomińskiemu życzymy zatem, hy w robie 
tego ducha biblijnego zdusił jak najprędzej, 

Monasterzyska (Cywilizator husis- 
tyńskiej linii!) Jednym z najdzielniejszych 
pionierów nowoczesnej cywilizacyi, która za po- 
moeg kolei dostaje się w najbardziej zapomniane 
i jak gdyby od świata cywilizowanego murem 
hińskim odgrodzonc zakątki tej ziemi — jest 
naczelnik stacyi w Monasterzyskach, Czarno- 
żyński, którego olbrzymiej — czysto szlagoń- 
skiej postaci nie do zarzucenia nie mamy, chyba 
to, że siły swej niedźwiedziej łapy próbuje czę- 
stu na twarzach tamtejszych robotników stacyj- 
nych, czyli, inaczej powiedziawszy: szerzy wśród 
nich cywilizacyę „mórdobiciem*, Pan úw (podo- 
bno wysłużony „gefreiter*) ma zwyczaj, wy- 
szedłszy z zabudowania stacyjnego, podpierać 
sobie boki rękami i nadymać się. Zaczyna wtedy 
jak paw, gdy słotę przewiduje, tubalnym głosem 
wywoływać imiona tamtejszych robotników, a to: 
Dmytro, Iwan, llryń, Wojtek itd, którzy bez 
względu na to, że pracując w oddalonym o kilka- 
dzicsiat kroków od stacyi magazynie, głoń cy- 
wilizatora „ex-gefreitra* obowiązani są słyszeć 
i natychmiast przed ślicznem jego obliczem sią 
i gdyż w przeciwnym razie czeka ich „mor- 
fłohicie*, (Jest to ulubiona nazwa jego), Nam 
pewnego razu byłem świadkiem podobnego roz- 
pasania. Korzystając ze sposobności, wypyłtywa- 
łem się jednego z tamtejszych robotników o roz- 
maite szczegóły, który mi oświadczył, „że on 
jest tylko jedynym cieszącym się ła- 
ską owego cywilizatora, z której to ła- 
ski raz tyłko w twarz dostał, zań inni 
włosów tyle na głowie nie mają,ilepo 
pyskach nabrali*, 

Wobec tego radzimy cywilizacyę w oryginal- 
ny sposób szerzącemn „ex-gefreitrowi", by RWĄ 
siłę znżytkował korzystniej, jako Pytlaeiński w 
cyrku, co mu „sławę“ i majątek przynieść może, 
a czego, będąc lichym urzędniczyną, nigdy do- 
piąć nie zdoła — co gorsza zaś, że trafiwszy na 
swego, sam karyerę głupio zakończyć gotów. 


Z organizacyj. 


Lwów. Tutejsze „Koło miejscoweć odbyło dnin 22 li- 
siepada roczne whine zgromadzenie, która zaguił tów. 
Ślorożyński. Następnie złożono sprawozdania 2 ezynno- 
ści zarządu za rok ubiegły, oraz sprawnzdanie kasowe 
Obrót kasowy przedstawia me następująco: dochód 2280 
złe. 27 et, rozehód 2046 złr. 69 et., pozostałość zatem 
na rok 1867 wynosi 233 złr. 58 ct, 

7% porządku dziennego przystąpiono do wniosków, 

Zgromadzenia uchwaliło wypłacać każdemu człan- 
kowi, nsleząceimu przez 6 miesięcy, a płacącenu wkła- 
dk: regularnie — zapomogę w razia słabości przez prze- 
ciąg ośmiu tygodni: po tym czasią zapomoga ustają, w 
nadzwyczajnych jednak wypadkach może zarząd udzie- 
liċ jeszeze jednorazowej zapomogi. 

Po załatwieniu spraw mniejszej wagi przystąpiono 
do wyborów. Przewodniczącym zasiał tow, Pichler, za- 
stępcami Storażyński i Strzelecki; sekretarzem Olechaw- 
ski, zaslępcami W. Scheer i Szewczuk; knsyerem La- 
chowski, zaatępeami Ebrenield 1 Poni, bibliotekarzem 
Dobrucki, zastępcami Breitmajer + Mazepa Komisyę kon- 
trołujaca tworzą” tow. Baśniak, Bizanz i Seheer Jan. 
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Ski polubowny: 


Wąsowicz, Wilmann, Bedson, Schlamp 


wybrany zarząd ubejmując kieranek stuw., 
postan? mię o urządzenie osłegu eieregu wykładów 1 nd- 
czytów, które się iwzpoczna 4 pueźstkiem grudnia. Od- 


czyty te, prowadzono sygteiiycznie, maga trzy nieść 
din człunków niezmierną korzyse, byleby tylko urzę 
azczali na mia regularnie. Zapumuga w tarie salości, 


inny by ski 
yeh du licsiegu 
Daid jaż kwżdy aru- 


wiele nmyeli korzyści, 
ch 1 sdula jeszcze m 
praystępowinia do slownrtyazenin 


zuuinł, że jedynym środkiem do zdubycia znośniejszych 
marunków hylu jest silna i wszystkich obejniojgca or- 
prisene mak ma Depe kama ipy Wyry 
nawet ta, co dutychomia naiugneli wzy emi 


Jem zgoda i solidarne wszystkich postępowanie. Spodaie- 
wać się należy, że kolejutse Iwowsey to zrozumią 1 po- 
ozn ufzyBiępować do staw liczniej, miz dotycheźna 

Wiedeń (12 posiedzenie zarządu Zwiazku 
z dn. 21,X). rzewodnizył tow. Winteraberger 
Gmuminno stonunek organizacyi zawoduwej du auiwarzy- 
Banm urzędników i pudurzędników i po dłużscej dyskusyi 
zażąduno od arowurzyszeni:, uly przystało ilo weśre- 
tnrystu uwiążku organianyi zuwad Po znłatwie- 
niu jeszcze kilku spraw uduonistracgjnej natury zai- 
knięlo posiedzenia à 114 w nocy 


KRONIKA. 


la słychać z podziałem służby? Szereg 
artykułów w tej sprawie, zamieszczonych w n- 
szem pikmie, zamiast wywołać jakiś skutek 
wprawił dyrekcyę w dziwne jakieś odrętwienie, 
z którego napowrót trzeba ją będzie wypro 
dzić, Gdyśmy zaczęli piętnować niesprawiedliwa 
i niewłaściwe przydzielanie konduktorów do vb 
słopiwania pociągów osohowych, wówczix p. 
Podradzki, który w pierwszej chwili z rozpaczy 
postanowił gobie w łeb strzelić, (0 zgroza!) o- 
biecywsł, że sporządzi nowy podział, więrej 
sprawiedliwy. Stary i wygodny nałóg nie po- 
zwolił mu jednak dotrzymać obietnie i wszystko 
zostało po dawnemu. 

Ponieważ inne dyrekcya pozaprowadzały już 
u siehie porządek w tym względzie, przydziela- 
jąc do obsługiwania pociągów osobowych ludzi 
młodszych, za starszych, mających 500 złe i 
wyżej stałej płacy, przeznaczyły, stosownie do 
zdolności, jako kierowników, manipulantów, kon- 
duktorów pakunkowych — przeto wzywamy ró- 
wnież i krakowską dyrekcyę, hy się zastosowała 
do owego rozporządzenia, wydanego niegdyś pr 
byłą gen. dyrekcyę, a mającego jeszcze do dziaiaj 
moc obowiązującą 

Jeżeli to nie poskutkuje, rozpoczniemy z innej 
beczki ~ a wtedy sprawa cała musi się oprzeć 
o ministerstwo. 

Okaż więc, p. radco Kolosvary, że jeszcze 
enà potrafinz... 

Szykany policyjne. Poprzedni numer nasze- 
go pisma wyszedł dopiero 16 listopada w ponie- 
działek. Dało to powód prokuratoryi i policyi 
do wezwania tow. Tokarza, jako odp. reduktora, 
aby go wypytywać, dlaczego numer nie wyszedł 
i czy materyał był gotowy, co bardzo mułu tych 
panów obchodzić powinna. Numer nie wyszedł 
z tej prostej przyczyny, że piętnasty przypadał 
na niedzielę, w którym tu dniu drukarze nie 
pracują. Są jednakowoż piuma, wychodzące zn- 
miast trzy razy, zaledwie raz na miesiąc - czego 
czujna policya zdaje się nie widzieć. O ukłuciach 
tych policyjnych nie wspuminalibyśmy nawet, 
gdyby nie hyły tak... śmieszne. 

„Kalendarz robotniczy” został przez poli- 
cyę w podstępny sposób zabrany. Prokurator 
zañ, nie mogąc znałeść nie odpowiedniczo do 
konfiskaty, rzucił się na poezyę i literackie u- 
twory, do których czuje, jakby to powiedzieć... 
wstręt, pochodzący zapewne z nieznajomości li- 
terutury polskiej. 

Redakcya „Kalendarza* postarała się natych- 
miast o drugi nakład —i w bieżącym tygodnin 
będzie go można nubywać w redakcyi „Na- 
przodu”. * 

Ruch socyalistyczny wśról włościaństwa ga- 
licyjskiego wzmaga wię z dniem każdym. Chłoni, 
przygotowując się da wyborów, zroznnieli, że 
mogą zwyciężyć tylko w łącznuści z robotni- 
kami. To budzenie się świadomości między chło- 
pami spowodowało założenie w Krakowie soeya- 
listycznego pisma chłopskiego „Prawo lulu“ ©. 
k. proknratorya krakowska zrozumiała widocznie 
bardzo dobrze znaczenie tego pisma, bo na 4 
numery obdarzyła redakcyę „Prawa Indu“ ezte- 
romu konfiskatami, a więc każdy numer nległ 
konfiskacie ! Naturalnie, że to wychodzi tylko na 
korzyść „Prawa ludn“, bo ludzie z wszystkich 
stron dopytują się, © tólza pino, ktire tak 
ostro pisze, i zgłaszają się z prenumeratą. Tu też 
„Prawo ludu“ choć dapiera drugi miesi 
dzi, rozchodzi się już w Uardzo wielkiej ilości 
egzemplarzy i szerzy znakomicie agitacyę socya- 
listyczną wśród ludu wiejskiego. I waszym, to- 
warzysze, obowiązkiem jest, starać się a szerze- 


i poznają! Zebyście zaś wiedzieli, gdzi 
cie udawać po „Prawo ludu“ podajemy 
redskcyi: Rynek Kleparski!, 22, Redakcya otwarta 
codziennie od 9-—1 przed południem, 

Robotnicy kolei północnej odbyli przed kiłku 
dniami w Wiedniu zgromadzenie, którego naler 
ciekawy przehieg poniżej padajemy. W kwietniu 
joszcze utwor: ię komitet, złożony z kilku 
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ludzi, gotowych zawsze przed każdą władzą bić 
czułem, który miał wyprosić u dyrektora Jeite- 


lexa zabezpierzenie robotników na starość. Otóż 
komitet ten zdawał właśnie na tem zebraniu 
sprawę z tegu, eo przez ten czis zrobił. L po- 


uło się, że i p. dyrektor Jeiteles i wszystkie 
inne wielkie ryby, du których ów komitet uda- 
wał się z prośba. przyrzekały najrozmuitsze rze- 
czy, ubiecywały złote góry — ale też na tem 
się skończyłu.. To tez nasi towarzysze, których 
hyła ogromna większość, zganili ostro kumitet 
za to, że dziułał na własną rękę i 
sb w przedpokojach pp. dyrektorów. „My 
j yszy — „wiemy badzo 
brze z długoletniego doświsdczenia, że prośbami 
i biciem pokłonów nie nie zyskamy. Już tyle 
razy udawaliśmy się z prośbą da dyrektora, tyle 
słyszeliśmy jego obiecanki, i potem z:wsze 
wszystko szło w niepamięć. Tym panom przy- 
rzeczenia przychodzą bardzo łatwu i tych przy- 
rzeczeń żaden z nich nie dotrzymuje. My tą drogą 
prósk nie pójdziemy, ale sumi wybierzemy sobie 
ludzi, którzy 2 gotowym programem żądań staną 
przeil dyrekc rwale a energicznie będą 
bronili praw naszych! 

W końcu uchwalono poczekać jeszcze kilka 
tygodni na odpowiedź dyrekeyi, a następnie ruz- 
porząć akeyę na nowo. krzykiem na cześć so- 
cynlnej demukracyi zamknął przewodniczący ze- 
branie — a było ono najlepszym dowodem, ze 
wszelkie zabiegi rozmaitych dyrckeyj i jej sług 
sa daremne, że saeyalizm coraz lardziej wciska 
sie w szeregi robotników kolejowych i staje wię 
podstawą każdej ieh czynności. 

lak się u nas obchodzą z kalekami? Pod 
tym tytnłem opisuje  „Arbelter-Zeitong" nastę- 
pujące charakterystyezne zdarzenie: 

W Inshruku stracił strażnik kolejowy Kótłer 

nogę z powodu wypadku w służbie. Tamtejszy 
lekarz kolejowy, dr Mader, napisał mu i 
etwo, że stał kię niezdolnym do pracy i jako 
odszkodowanie podał taksę 100%,, Na to otrzy- 
mał list od naczelnego lekarza, dra Roxmunita, 
który wyraził wielkie zdziwienie z powodu tej 
wysokiej (7) taksy i żądał, ażeby dr Muler o- 
kreślił jako tuksę tylko 36",, n najwyżej 
507,. Na to odpisat dr Mader. że taksę oznaczył 
na podstawie przępiaów, że jej nie zmieni i że 
uważa KiHera za zupełnie niezdalnegu do pracy 
(Nie tacy tam lekarze, jak u nas! przyp. red. 
Kur. Kot) Dr Rosmanit posłał mu w odpowie- 
dzi list, w którym powiada, że uważa go za 
niezdolnega da stanowiska lekarza kolejowego, 
że poda ten cały fakt do dyrekeyi itp. Roho- 
tniey kalejowi w Insbruku, dowiedziawszy się 
o tem, zwołali wielkie zgromadzenie, na którem 
wyrazili symputyę i zupełne zaufanie drowi Ma- 
derowi, a natomiast żądają stanowczo usunięcia 
z posady dra Rasmanita. 
Fakt ten świadczy najlepiej o tem, jakie to 
wawindle dzieją przy wyznaczaniu takuy na 
odszkodowanie. Wszędzie tylko chcą biednego 
robutnika oszukać. 

Znowu p. Guttenberg! Z pewnego źródła 
dowiadujemy się, że jeńlnego z czynnicjszych 
rzłonków stowarzyszenia urzędników i podurzę- 
dlników kolejowych w Wiedniu, przeniesiono 
„to względów służbowych“ do Lineu. 
Nowy to dowól niezwykłej przyjażni p. Gutten- 
berga illa organizacyi... 

2 klubu austryackich urzędników koleja- 
wych. Klub ten, którego człunkami są rozmaici 
hofraci i kandydaci na hofratów. zatrudnieni na 
anstryaekich kolejach, postanowił niedawno wy- 
budować dom dla urzędników, aby przecież w 
juki sposób okazać itu xwą pożyteczność. Jako 
termin wybudowania wyznaczyli pp hutraci rok 
1896, jako rok 50-letniego jubilensza pannwani; 
cesarza Franciszka Józefa. Pewni poparcia 
znanix wysłali delegacyę do mini Guttenber- 
fa z prośbą o zapomogę. Pan minister ze zwy- 
wydziałowych 

„Klubu* i wysłuchawszy ich prusby—-odmówit. 

Na drugi dzień wydział klubu zebrał się na 
posiedzenie i przedyskutowawszy całą sprawę, 
powziął uchwałę, na mocy której polęcono wy- 
razić JE. p. ministrowi serdeczne podziękowanie 
za życzliwość, którą zawsze ukazywał kinbowi, 
i ogłosić to w piśmie „Kisenlixhn-Zeitung* t 

P. Guttenberg musiał rzeczywiście ogromnie 
się zadziwić, kiedy mu doniesiono o tej podzięce, 
po puprzedniej jego olmo Ci pp. hofraci nie 
mają jnż doprawdy ani krzty godności owahis 
Nie dziw, że do nazwy „hofrata* przy 
jest u nas wcale niepochlebne znaczenie... 

Niezwykłą przytomność umysłu okazał przed 
kilku dniami prowadzący pociąg maszyni 
zwiskiem Heck]. Rzcez działa się dnia 23 lixto- 
pala: na linii Ilullcin-Kremsir-Frankstadt pędził 
pociag w kierunku do stacyt Warnadorf. Wtem 
po gwałtawnem wstrząśnieniu niedaleko stacvi 
pociąr stanął; przerażeni pu j 
z wagonów i oto jaki straszny widok przedsta- 
wit nię ich oczom: Przed pociągiem, w odległości 
mniej więcej trzech metrów, leżała na szynach 
fziewczynka. Ubiór jej wskazywał, że pochudzi 
z warstw rabutniczych. Maszynista i palacz po- 
biegli natychmiast da nieszczęśliwej i umieścili 
ja w upe I klasy. Daremne jednak były wazel- 


"s; 


kłą sobie grzeczneścią przyjął pn. 
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kie wypytywania, dziewczynka nie chciała dać 
żadnych wyjaśnień; ale widoczną było rzeczą, 
że biedna ta istota usiłowała w tak 
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é przedmiot, leżący 
na szynach, natychmiast z wiełkiem wytężeniem 
powstrzymał pociąr. Nie gratulacye, które otrzy- 
mał, ale sama świadomość ocalenia życia ludzkie- 
go była najlepszą dla niego nagrodą. 

Są jeszcze takie szczesliwe kraje — g dzie 
ministrem kolei żelaznych nie jest 
pan Guttenberg. Izicje się tam też inaczej, 
jak u nas! Belgijski minister komunikacyi rozpo- 
rządził, aby robotnicy kolejowi, którzy z po- 
wodu niezwykłych wypadków mają pracowsć 
dłuższy czas, niż zwykle, dostawali za te nie- 
jako nadprogramowe godziny podwójną pła- 
cę. Jednikże cały zarobek dzienny nie powinien 
wtedy przenosić zwykłego więcej, niż o pół; 
gdyby zaj płaca ta była zamałą, to dyrektoro- 
wie mogą żądać podwyższenia w formie nagłych 
wniosków. 

Wyższa szkoła kolejowa ma powstać w 
Ameryce północnej. Celem jej będzie kształcenie 
w tych wszystkich gałęziach nauki, które atoją 
w związku ze służbą kolejową. Szkołu ta ma 
być pułączoną z jelnym z uniwersytetów, ma 
obejmować 4 lata nauki, po upływie których 
będzie można uzyskać stopień akademicki. Pro- 
gram nauki ohejmuje język francuski, angielski 
i niemiecki, matematykę, zasady mechaniki, hi- 
storyę kolei żelaznych, ustawodawstwo kolejowe 
itd. Wszystko to mau być ściśle zastosowane do 
potrzeb praktyki kolejowej. 

Byłaby to instytucya, jak widzimy, bardzo 
pożyteczna, tylko nie wiedzieć jeszcze, czy nie 
kończy się wszystko na projekcie. 

Myśli o bogactwie i ubóstwie. Jeden zły 
bogacz wart więcej, niż stu poczciwych biednych. 
Gdyby wszyscy biedni naraz wymarli, eóżby wię 
stało z bogatymi? Bagaty zhiern, gdzie nie sieje, 
ubogi sieje, gdzie nie zbiera, Niezasłużune bo- 
gactwo przynosi szacunek. niezasłużone ubóstwo 
pogardę. Zbrodnia bogatych zowie się błędem, 
błąt ubogich zbrodnią. Biedni mogą żyć bez bo- 
gatych, ale bogaci bez biednych nigdy. Boga- 
ctwo czyni serce twardem, ubóstwo wrażliwem 
na oheę cierpienie. Worek pieniężny Dogacza 0- 
piera wię na żebraczym worku biednego, im cięż- 
szym jest pierwszy, tem nędznicjazy drugi. 

Uhezpieczenie od konfiskat. W tygodniku 
wiedeńskim -Die Zeit“ zaproponował niedawno 
pewien dziennikarz zaprowadzenia nowej ga= 
łęzi ubezpieczeń. Ponieważ kanfiskaly przy- 
noszą prasie opozycyjnej szkody materyalne, 
a nie są do przewidzenia, równie jak klęski 
elementarne, przeto należałoby utworzyć ase- 
kuracyę od konfiskat, by w ten sposób zabez- 
pieczyć uczciwą prasę przed finansową, ruiny. 
Jakkolwiek nie stoimy jeszcze przed finanso- 
wą ruiną z łaski p. prokuratora, jednak pro- 
jekt ten uważamy za calkiem racyonalny wo- 
bee praktyki konfiskacyjnej, stosowanej do nns. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Kar, m Stanisławowie. Niestety, listn, dla braku 
czasu, nie wysłubśmy jeszcze, Reszlę pomieścimy w na» 
stępaym numerzo. Dzięki za pamięć. 


Pokwitowania. 
Na fundusz prasowy "łożyli: Puwluk —'20, Wdowa 
05, Pił —'30, Dunek —15, K, 4. — 15. Razen 


rzędnio wykazano 6:40. Razem 7:25 


Komunikaty. 


Krakawskie „Kola miejscowa urzadza d. 6 grudnia 
w lnkalu własnym przy ul. Floryanskiej |. R 
PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE z nader urozmaicony im 
programem. Początek o godź, 7 wieczwtdin, 


Nadesłane. 


Zwiędły fiolek Żądam znaku od owej. dobrze mi 
życzącej. W przeciwnym razie nie nie odpowiadam! 


Towarzysze! Kolajarze! 
Obowiizkiem Waszym jest nielylko prenume- 
rować i rozszerzać Wasz organ zawodowy „ki 
ryer Kolejowy" — lecz z równym zapałem si 
rać się zyskiwać odbiorców dla organu partyi 

socyalna demokratycznej, którym jest 


„NAPRZÓD 


cznsapiamo, wychadzace co tydzień, w każdy 


czwartek. 
Prenumerata miesięczna z przesyłką wynosi 


30 et. Lokal Redakcy: i Administracyi znajduje 
siy przy ul. Szewskiej L. 7. 
Wszędzie, gdzie zachodzlcie, Uomagsjcla sią 

czasoplama „Naprzod*. 


